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Pośpieszny 
Kodeks karny

Wytknęliśmy już fakt dziwnego 
pośpiechu z Kodeksem Karnym, któ
ry ogłoszony został 15-go lipca, a 
wchodzi w życie już l-gQ września. 
Wskazaliśmy na to, że sędziowie i 
prawmcy z trudem zdołają opanować 
nowy Kodeks w ciągu tak krótkiego 
czasu. Ale nie tylko to; wszak Ko
deks ukazał się jako rozporządzenie 
Prezydenta, którem napewno zajmie 
się jeszcze Sejm i prawdopodobnie 
dokona w niem zmian. Otóż czy nie 
należało przeczekać przynajmniej te
go okresu interwencji sejmowej?

Jeżeli Polska przez kilkanaście lat 
czekała na własny kodeks karny, to 
czyż nie mogłaby poczekać — w in
teresie samego kodeksu — jeszcze 
kilka miesięcy?

Ten gorączkowy pośpiech wpra
w ił jakgdyby w zakłopotanie nawet 
sfery sądowe. Bo oto w przedmowie 
do tekstów nowych ustaw (wydawni
ctwo Hoesicka), opracowanych przez 
p. Lucjana Bekermana, prokuratora 
Sądu Najwyższego, p. Artura Mille
ra, wioepnok. Sądu Apel. w  Warsza
wie i pana Jana Gumińskiego, pro
kuratora Sądu Najwyższego, pano
wie ci stwierdzają, że nowy kodeks 
musi najprzód przejść wszechstronną 
próbę życia, zanim można będzie na
pisać „gruntowny, wyczerpujący i 
praktycznie przydatny" komentarz 
do Kodeksu.

Tymczasem księgarnia Hoesicka 
zapowiada, że już w pierwszych 
dniach września r. b. (f) ukaże clę 
„obszerny i wyczerpujący (!)" ko
mentarz pióra p. Wacława Makow
skiego, jednego z autorów kodeksu, 
bynajmniej — jak widać — nie po
dzielającego zastrzeżeń wybitnych 
praktyków sądownictwa. Mamy tu 
jeszcze jeden charakterystyczny 
przyczynek do faktu, że za Polski 
„sanacyjnej” granice „interpretacji" 
można zakreślać bardzo, bardzo sze
roko. Jestto zresztą w zgodzie z tre
ścią Kodeksu, o  którym wymienieni 
trzej sądownicy wyrażają się, że 
„pozostawia szerokie granice tw ó r 
czej wykładni orzecznictwa i dok
tryny".

My do twórczości, pobudzanej 
przez „sanację", z którejkolwiek 
dziedziny, nie mamy żadnego zaufa
nia. Dlatego wolelibyśmy w Kode
ksie więcej ścisłości i dokładności, a 
jaknajmniej „twórczości". Niestety 
Kodeks jest istotnie nawskroś 
„twórczy" i to stanowi największy 
jego błąd.

Oto jeden przykład uzasadniający 
nasze twierdzenie, a typowy dla ca
łego Kodeksu:

Na końcu części ogólnej Kodeksu 
podano artykuł z wyjaśnieniem wy
rażeń ustawowych. Artykuł nie
zbędny. ale zawiera on wyjaśnienia 
tylko 5 wyrazów, zamiast wszyst
kich, użytych w Kodeksie, a co co 
których może powstać najmniejsza 
bodaj wątpliwość co do znaczenia.

Weźmy np. Art. 93, ust. 2, głoszą
cy: „Kto usiłuje zmienić przemocą 
ustrój Państwa Polskiego, podlega 
karze wiezienia na czas nie krótszy 
od lat 10 lub dożywotnie".

Spróbujmy odcyfrować ten 
ustęp. Co znaczy usiłować? Znaj
dujemy wyjaśnienie w art. 23: „Od
powiada za usiłowanie, kto w za
miarze  ̂ popełnienia przestępstwa 
przedsiębierze działanie, skierowane 
bezpośrednio ku urzeczywistnieniu 
tego zamiaru, lecz zamierzonego 
przestępstwa nie dokonywa".

W zastosowaniu do art. 93 ozna
czałoby to: kto w zamiarze zmiany 
przem ocą ustroju Państwa Polskiego
przedsiębierze działanie, skierowane 
bezpośrednio ku urzeczywistnieniu 
tego zamiaru, lecz przestępstw a tego 
nie dokona, podlega i t. d.

Pomoc, która Jest obowiązkiem
0 pomoc dla zlokautowanych w łókniarzy  bełchatowskich

Z górą trzy m iesiące strajkują w  
B ełchatow ie zlokautowani w łókniarze. 
Trzy straszliw e m iesiące głodu! Toczą 
w alkę obronną o utrzymanie sw ych gło 
dowych płac.

h n . 28 kwietnia fabrykanci wym ówi- > 
li umowę zbiorową, pragnąc narzucić 
robotnikom 50 proc. obniżkę płac,

50 proc, obniżki p łac i to jakich płac! 
W łókniarze bełchatow scy zarabiali od 
8 —  15 złotych  tygodniowo i te głodo- i

w e p łace chcieli fabrykanci obniżyć o 
połow ę. Czyż robotnicy mogli się zgo
dzić na to?!

Strajk mimo przedłużania się, jest 
imponująco solidarny.

Położenie robotników jest jednak j 
wprost straszliwe. Przymierają wraz z 
rodzinami głodem. Żywią się obierkami 
od kartofli. Częste są wypadki omdleń 
z głodu.

Zlokautowanym robotnikom w brew  I

ustaw ie odebrano zasiłki, jakie otrzy
mywali z Funduszu Bezrobocia.

Sytuacja staje się  tragiczna.
W alczącym  bohatersko robotnikom  

bełchatowskim  musimy przyjść z pom o
cą, by mogli przetrwać i zWyciężyć.

Ofiary przesyłać należy do Zw, Zaw. 
Rob. Przem, W łókienniczego w  Bełcha
towie, albo do Zarządu Gł, tegoż Zwią
zku w Łodzi, ul. Narutowicza 50.

Niemcy przed wyborami
BUTA JUNKRA.

N a w czorajszem  posiedzeniu  komisji 
R ady P ań stw a  R zeszy w ydarzy ła  się 
scena  żywo przypom inająca  o sta tn ie  
w ypadk i w  P rusach  w  czasie usuw ania 
b. m in istrów  p rzez  R eichsw ehrę. K iedy 
na sali ob rad  zjaw ił się w iceprem jer b. 
rząd u  p rusk iego  Hirtsiefer przew odn i
czący min. Gayl zw rócił się do niego z 
w ezw aniem , by opuścił sa lę, grożąc 
w  raz ie  oporu  użyciem  przem ocy. 
W śród  p ro tes tó w  Hirthsiefer opuścił 
salę, ośw iadczając, że ustępuje pragnąc

oszczędzić radz ie  gorszącego .w idow is
ka.

PO L IC JA  B IJE  BEZROBOTNYCH.
M iasteczko turyngijskie Ruhla było 

w czoraj w idow nią krwawych rozru
chów bezrobotnych. W  czasie s ta rć  z 
policją doszło do  w ym iany strzałów . 
Trzej policjanci zostali pobici i ciężko 
poranieni. Je d e n  z dem onstran tów  za
bity. W  m iejscow ych fabrykach  ro b o t
nicy ogłosili

strajk
na znak  p ro testu , p rzeciw  w ystąp ien iu  
policji

BU RM ISTRZ TW ORZY ZBROJNE 
ODDZIAŁY SAM OPOM OCY.

B urm istrz  m iasta  A rie t w  Saksonji 
ogłosił odezw ę, w zyw ającą ludność cy 
w ilną do organizowania uzbrojonych 
oddziałów samopomocy. O ddziały chro 
nić m ają budynk i publiczne na w ypa
dek rozruchów . Broń i am unicję o trzy 
m ają m ilicjanci od policji. Z arządzenie 
to  w ydał burm istrz na zlecenie p rezy 
den ta  policji w  K am ienicy. R ząd saski 
zap ro testo w ał przeciw  tem u za rządze
niu.

Stan w ojenny  w  Stanach Z jedn .?
\ a/  i  n  n  t o  Q  t  —% m  A * . .    t    _ _ _  . i  . .W ładze S tanów  Zjednoczonych są 

bardzo  zan iepokojone odmową byłych  
żołnierzy , k tó rzy  przybyli do W aszyng

tonu z żądaniem  w ypłacen ia  ren t, o- 
puszczenia miejsc, w k tórych  obozują. 
W ładze zastanaw ia ją  się nad  zarządzę

niami, celem  zm uszenia byłych żołnie
rzy do wyiazdu. M ożliwe jest ogłosze
nie stanu wojennego.

O b n iżen ie  św ia d czeń
i podwyższenie sk ładek  pracowniczych w Z. U. P. U.

N a odbytem  w czoraj posiedzen iu  tym 
czasow ej Komisji Z arządzającej Z. U. 
P. U. w  W arszaw ie  d eba tow ano  nad  
sipTawą zupełnego  w yczerp an ia  fundu
szów  u b ezp ieczen ia  p racow ników  um y
słow ych  n a  w ypadek  bezrobocia.

.W  Z. U. P . U. w arszaw sk im  w yp łaty  
m iesięczne d la bezrobo tnych  p raco w n i
ków  um ysłow ych w ynoszą obecnie o k o 
ło 2 mil,jo,nów zło tych  m iesięcznie, w p ły 
w y zaś n ie  p rze k ra cza ją  suimy 600,000 
złotych. D oklatfne ob liczen ia w skazują, 
że w e w szystk ich  zak ład ach  u b ezp ie 
czeń  p racow ników  um ysłow ych w  P ol
sce tegoroczny  deficy t w  dziale u b e z 
p ieczeń  od bezrobocia  w yniesie  około  
27 m iljonów  zło tych.

W obec te j sy tuacji w ystąp iono  n a  po
siedzen iu  Komisji z  żądan iem  d o p ła t ze 
sk a rb u  P aństw a. D yskusję na ten  te 
m a t p rze rw an o  jednak  w obec k a te g o 
rycznego  ośw iadczenia p rze d staw ic ie la  
rządu , że sk a rb  p ań s tw a  abso lu tn ie nie 
m oże przyjść z pom ocą m a te rja ln ą  Z. U. 
P. U. z  uw agi n a  trudności P aństw a.

D łuższą dyskusję w y w o ła ła  —  jak in
form ują agencję P ress  —  kwestija zac ią 
gania pożyczek  w  funduszu em ery ta l
nym Z. U. P. U. na w y p ła tę  zasiłków  
bezrobotnym . Ze złożonych w yjaśnień  
okazało  siię, iż pożyczan ie z  funduszu e-

m ery talnego , k tó re  zosta ło  już zap o czą t
kow ane, s ta je  się w  dalszym  ciągu n ie 
m ożliw e, pon iew aż w  k ró tk im  czasie dłu 
gi z tego  ty tu łu  doszłyby do tak ie j w y
sokości, że nie m ożnaby ich było  zw ró
cić n a  p rzes trzen i k ilkunastu  lat, przez 
co w  p rzyszłości byłyby zagrożone re n 
ty em ery ta lne .

P rzed staw ic ie le  organizacji p raco w n i
czych zgłosili w obec te j sy tuacji w nio
sek  podw yższenia sk ła d ek  n a  rzecz

‘ ‘ ‘ ii 'n i iw im igbrt^iin af V ir n ^ ,^

Mlnlsterlum Pracy 
p rzes ta ło  istnieć

Z dniem 2 7  lipca r. b .  Minis terjum 
Pracy i Opieki Społecznej zmieniło 
oficjalnie nazwę swą na „Minister- 
jum Opieki Społecznej".

Przeniesienie Departamentu Pracy do 
Min. Przemysłu i Handlu nastąpi jesie- 
nią r. b .

W  zw iązku z tern zapew niają o u s tą 
pien iu  m in istra  P. i H. Zarzyckiego, 
k tó rego  stanow isko  m a objąć w icem i
n is te r O piek i Społecznej p. K azim ierz 
Rożnowski,

Z. U. P. U. W niosek  ten  u p ad ł w ięk 
szością głosów. P rzed  przystąp ien iem  do 
głosow ania n ad  tym  w nioskiem , p rze d 
staw icie l rządu  ośw iadczył, że jak iko l
w iek  w niosek, k tó ry b y  n a k ła d a ł now e 
obciążen ia  na w arsz ta ty  pracy , nie b ę 
dzie p rzez  rząd  zatw ierdzony . P rz e d s ta 
w iciele  p raco d aw có w  zgłosili ze swej 
stro n y  w niosek obniżen ia św iadczeń  na 
rzecz  bezrobo tnych  p racow ników  um y
słow ych  o 25 proc. i w ięcej, o ile tego  
zajdzie  p o trzeb a . W niosek  te n  rów nież 
u p ad ł w  głosow aniu.

W ów czas ze strony  pracow niczej zgło 
szono w niosek  kom prom isow y zm ierza 
jący  do u ra to w an ia  sam ej zasady  ubez
p ieczen ia , a dom agający się podw yższę 
nia na o k res  przejściow y ty lko  tej czę
ści sk ładek , k tó re  op łacają  p raco w n i
cy, w  g ran icach  do 2 proc. W niosek  do 
m aga się  także , aby n a  o k res  przejścio
w y po b ie ran e  by ły  5-cio proc, op ła ty  
kryzysow e od pracow ników , o trzym u
jących zapom ogi. A w ięc np. p raco w n i
kow i, pobiera jącem u 200 zł. m iesięcznie 
zapom ogi, po trącan o b y  10 zł. w  p rze jś
ciow ym  ok resie  kryzysow ym .

K om prom isow y ten  w niosek zos ta ł 
w iększością głosów  uchw alony i będzie 
p rzed staw io n y  w ładzom  nadzorczym  do 
za tw ie rdzen ia .

Odrazu widać, że w tem zdaniu 
wymaga znowu wyjaśnienia słowo 
działanie, albowiem bez tego wyjaś
nienia niesposób kwalifikować ściśle 
przestępstw a z omawianego arty
kułu.

Takiem „działaniem" może być 
zarówno próba zbrojnego zamachu 
jak też założenie związku, czy partji 
nielegalnej.

Dalej: co należy rozumieć pod u- 
strojem Państwa Polskiego? Czy u-

strój polityczny, czy ustrój społecz- 
ny, czy jedno i drugie razem ? Zwra
camy uwagę, że konstytucja nasza 
nie określa ustroju społecznego Pol
ski, a  wobec tego, że Kodeks nie o- 
kreśla pojęcia „działania", więc cały 
artykuł 93 rozwiewa się w mgła
wicy.

A przecież tu nie chodzi o drob
nostkę, lecz o minimalną karę 10 lat 
więzienia aż do więzienia dożywot- I 
niego! j

Czy wobec tego „szerokie grani
ce twórczej wykładni" nie mogą się, 
odbić na podsądnych wręcz ka ta 
strofalnie?

A podobnych niejasności i w ąt
pliwości, zarówno w artykułach du
żej jak i pomniejszej wagi, są w ko
deksie cale dziesiątki.

Jakże można było z takim pośpie
chem dekretować nowy kodeks ?

J. M . B.

Maniu
ma stworzyć rząd w Rumunii

D ziennik i w iedeńsk ie  donoszą z Bu
k aresz tu , że Maniu zap roszony  został 
w czoraj n a  ob iad  p rz e z  k ró la  Karola.

Po ob iedzie  odby ła  się  d łuższa  ro z 
m ow a m iędzy k ró lem  a M am u.

S po tkan iu  tem u p rzypisu ją decydu ją
ce  znaczen ie i p rzypuszczają , że n as tąp i 
zu p e łn e  pogodzenie się  m iędzy  kró lem  
a M aniu.

Słychać, że k ró l zaw ez w a ł Maniu, aby 
ten  po d ją ł się  m isji u tw o rze n ia  nowego 
gab inetu . Ze s tro n y  s tro n n ic tw a  naro
dow ych za ran is tó w  czynione są w ysiłk i, 
aby  sk łon ić  M aniu do oh jęcia s te ru  rz ą 
du.

Ostatnie chwile ■i

procesu Gorgułowa
W uzupełnieniu z końcowej rozprawy 

procesu Gorgułowa, donosimy, że po prze
mówieniu prokuratora zabrał głos obrońca 
Geraud, stwierdzając, iż dla umysłów nieo- 
świeconych kara śmierci stwarza męczenni
ków. Skazanie na śmierć umysłowo chore
go w społeczeństwie takiem, jak franejskis 
równa się morderstwu, Gorgulow, konty
nuuje obrońca, jest antibolszewikietn, oo 
zostało stwierdzone. Nie jest wykolejeń
cem, bił się za sprawę państw aljanck’ch, 
przelewał swą krew dla wspólnego dobra. 
Gdyby padł na polu walki, miałby prawo 
do wspólnego dobra. Gdyby padł na po’» 
walki, miałby prawo do takiego samego 
hołdu, jak pięć miljonów poległych bohate
rów. Gorgułow jest jak Charlotta Corday, 
jak Vilain, który zabił Jauresa. Popełniając 
zbrodnię, nie kierował się jednak nienawi- 

I  ścią. ,
I * •

Po przemówieniu obrońcy sąd udał się na
narady.

Po ogłoszeniu wyroku śmierci . Gorgułow 
wstał i powiedział, chce umrzeć jak „*oł- 
nierz na polu chwały {?)", prosząc, żeby go 
rozstrzelili, a nie ścięli przez kata.

Na zapytanie przewodniczącego, c z y  t o  

jest wszystko, co ma do powiedzenia. Gor
gułow odpowiada twierdząco, zaznaczając, 
iż zadowolony jest, że opuszcza ten ś w i a t ,  a 
następnie przepowiada... komunizm we 
Francji.

Obrońca oskarżonego wstaje i oświadcza: 
nazajutrz po wyroku dowiemy się, kto z 
nas miał rację; prokurator czy ja, czyniąc 
aluzję do autopsji Gorgułowa.

Przewodniczący donośnym głosem camy- 
ka proces następującemi słowami: „Gorgu
łow, pozostawia się oskarżonemu tr ły  dnł 
dla wniesienia apelacji, po tym terminie 
odwołanie się nie będzie przyjęte”.

Żandarmi wyprowadzają Gorgułowa.
Wyrok śmierci wydany został 10-ciu gło

sami przeciwko 2.

Patek—ZalesKi
K rążą pogłoski, że p o se ł polski w  Mo* 

kw ie, p. P a te k  po podpisan iu  p a k tu  n ie a  
gresji z S ow ietam i, m a u stąp ić  z  zajm o
w anego stanow iska.

M ówi się też  o m ożliw ości u stąp ien ia  
m in is tra  Z aleskiego, k tó reg o  n a s tę p c ą  
m a być p. P a te k .

Przsd  nowym lotem 
prof. Piccarda

W  tych dn iach  p rzew iez io n a  zo s tan io  
na sam ochodzie ciężarow ym  do Zuricfiu 
gondola balonu p ro fe so ra  Piccarda. Ze 
w zględu n a  w ie lk ą  czułość instrum en
tów , znajdujących się  w  balon ie, sam o
chód będzie m usia ł posuw ać się bardzo  
pow oli, to  też  droga z B rukse li do Zuri- 
chu  p o trw a  conajm niej trzy  dni. O koło 
trze ch  do cz tereoh  dni trw a ć  będzie n a 
stęp n ie  sp raw dzan ie  p rzy rząd ó w  n a  miej 
sou.

S ta r t n as tąp i w  p ie rw szej po łow ie  
sie rpn ia.
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Ograne melodje
Podczas jednego ze swych popisów 

wyborczych, od których pobiera 25 
proc. dochodu brutto, Adolf HITLER 
zakomunikował zebranym współobywa
telom, że gdy tylko osiągnie pełnią wła
dzy — zapanuje w Niemczech istny raj: 
„będzie — mówił „piękny Adolf" — 
wolność, chleb, praca i sprawiedliwość". 
Prócz tego, zapowiedział „zlikwidowa
nie wszystkich partyj (!)“ oraz „walkę 
do ostateczności, bez przebierania w 
środkach", aż do łamania kości włącz
nie. „Ruch hitlerowski — mówił dalej 
jego twórca — jest ponadpartyjny (!), 
gdyż grupuje w obronie niemczyzny, 
wszystkich bez względu na klasę społe
czną, zawód i wyznanie (1). Ruch ten 
me jest walką o rządy nad Rzeszą, lecz 
walką dwuch systemów"...

A zatem — sądząc z tych obietnic i 
zapowiedzi, podanych tu według na
szego P. A. T-a, — „MOCARSTWO- 
WOść", „BEZPARTYJNOŚć", „PO- 
NADKLASOWOŚĆ" I RAJ NA ZIEMI 
— oto są cele i hasła hitleryzmu, dla 
niepoznaki „narodowym soq'alizmem" 
nazwanego. Chociaż te koszałki - o- 
palki wbijał ludziom w głowę HITLER 
w jakiejś mieścinie niemieckiej, ale i 
nam ta „deologja" musi się wydać 
czemś dziwnie znanem. Słyszeliśmy już, 
doprawdy, tysiąc razy te melodje fał
szem podszyte i widzieliśmy bodaj wła- 
snemi oczyma, niekoniecznie w Niem
czech, praktyczne konsekwencje takich 
samych właśnie haseł i „ideałów"... Fa
szyzm umie wprawdzie przemawiać 
różnemi językami, ale mówi zawsze — 
jedno i to samo.

Pośrednio, znakomitą, historyczną 
wprost odprawę tym załganym bred
niom wszelkich hitłeryzmów dał w Ge
newie tow. RENAUDEL, stwierdziwszy 
śmiało i donośnie, że NIE MOŻE BYĆ 
MOWY O SPRAWIEDLIWOŚCI TAM, 
GDZIE NIE ISTNIEJE WOLNOŚĆ I 
KONTROLA OPINJI PUBLICZNEJ, 
gdzie dyktatorski, samozwańczy rząd 
nie waha się stosować gwałtu i teroru, 
względem niemiłych mu obywateli. Je
steśmy głęboko przekonani, że wagę i
słuszność słów francuskiego socjalisty__
rzecznika demokracji całego świata, 
zrozumiała nietylko delegacja p. Mus
solini ego, ale i wszyscy inni „parla
mentarzyści" tego t y p u  i  pokroju.

Bd.

Na froncie walki robotniczej
Odbyło się w hucie „Królewskiej" ze

branie załogowe, w którem brało udział 
przeszło 2.000 robotników,

W toku dyskusji robotnicy jednomyśl
nie domagali się usunięcia ze stanowi
ska gen. dyr, Szerffa, by nareszcie u- 
stały jego machinacje na niekorzyść hu- 
t y ‘Sanacja nie ma już w hucie najmniej
szego wpływu. Świadczy o tern najle
piej fakt, że „apostoł" jej, Ocylok, nie 
został wogóle dopuszczony do głosu. 
Również komuniści, którzy zamierzali 
rozbić zebranie, ponieśli porażkę.

URLOPY TURNUSOWE.
Kilka miesięcy temu, kopalnia „Ra

dzionków" zmuszoną była do zwolnie
nia znacznej części robotników, Obec
nie, — jak krążą pogłoski — otrzymają 
znów urlooy turnusowe, na miesiąc 
sierpień, 434 robotników i 7 urzędni
ków.

Z dniem 1.8 r. b. kopalnia „Ficinus" 
zwalnia na urlop turnusowy 118 robot
ników, kopalnia „Richter" 300 robotni
ków.

Urząd Pośrednictwa Pracy w Siemia
nowicach sprzeciwia się w myśl zarzą
dzenia Powiatowego Urzędu Pośredni
ctwa Pracy w Katowicach ponownemu 
przyjęciu do pracy na kopalni z urlopn 
turnusowego wracających robotników, 
pohodzących z poza Siemianowic. In
terwencja rad załogowych wymienio
nych kopalni u burmistrza gminy, nie 
odniosła żadnego skutku.

ODSZKODOWANIA DLA ZREDUKO
WANYCH ROBOTNIKÓW WALCOW

NI ,HR. RENARD".
Podpisana została umowa między: 

robotnikami a zarządem walcowni ,,Hr, 
Renard" w Sosnowcu, która z dr.. 6 
sierpnia zostanie zamknięta. Warunki 
tej umowy brzmią:

Robotnicy, mający 25 lat pracy i po
nad 50 lat życia otrzymają 40 zł. mie
sięcznie zapomogi, aż do odwołania, co 
może nastąpić nie wcześniej jednak, jak 
przed upływem roku. Wszyscy zwolnię 
ni robotnicy przez 8 miesiący otrzyma
ją po 3 korce węgla, a ci którzy zajmu 
ją mieszkania fabryczne, pozostaną w

nich nadal, jak również zaopatrzeni zo 
star.ą bezpłatnie w światło. Wszyscy 
zredukowani otrzymają odprawę, za
leżnie od ilości przepracowanych lat, 
w wysokości 6, 12 i 18-dniowego za
robku. Przy ponownem uruchomieniu 
fabryki pierwszeństwo pracy będą mie
li obecni zredukowani robotnicy. Wszy 
stkie należności robotnicze zostaną u- 
regulowane do 20 sierpnia b. r.

Umowę na tych warunkach podpisali 
pełnomocnicy obydwuch stron.

„SZCZĘŚĆ BOŻE!"
Do chadeckiego zw. pracow. umysło

wych wpłynął list od Związku Praco
dawców Przemysłu Góm.-hutn. treści 
następującej:

„Niniejszem wypowiadamy obecnie o- 
bow iązującą tabelę  poborów  d la  p racow 
ników umysłowych górnośląskiego p rz e 
mysłu górniczo - hutniczego, oraz d la ma 
szynistów wyciągowych na dzień 31-go 
sierpnia b. r.

Szczęść Boże!
(—) Tarnow ski".

Komisja administracyjna zarządu głó
wnego Funduszu Bezrobocia rozpatry
wała wczoraj sprawę kontynuowania 
akcji zasiłkowej dla robotników częś
ciowo zatrudnionych.

Dotychczas komisja występowała co 
miesiąc do ministra opieki społecznej, 
jako władzy nadzorczej, z wnioskiem 
zatwierdzenia wydatków Funduszu 
Bezrobocia na cele akcji zasiłkowej dla 
wspomnianej kategorji pracowników fi
zycznych.

Wczoraj komisja, z uwagi na brak 
środków, postanowiła nie prowadzić na 
razie tej akcji zasiłkowej. Robotnicy 
częściowo zatrudnieni nie otrzymają 
więc w sierpniu wyrównania zasiłkowe
go, które pobierali dotychczas. Uchwa
ła powyższa dotknie 2 — 3 tysięce ro
botników.

Komisja powzięła równocześnie uch
wałę o zwołanie w najbliższym czasie 
nadzwyczajnej narady komisji połączo
nych: budżetowej i administracyjnej za

Defraudacja
pieniędzy podatkowych

W czasie inspekcji samorządu gmin
nego wykryto defraudację pieniędzy, 
zebranych na podatki, której dopuścił 
się sołtys wsi Nowiny, gminy Sobolew
Banaszek Paweł.

Dalsze dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja. ,

Przeciwko
sądom  doraźnym  na Węgrzech

W ęgierska Partja Socjalistyczna za
żądała przerwania postępowania do
raźnego przeciw przywódcom komuni
stycznym na Węgrzech,

Nowy budżet...
W Minister. Skarbu przeprowadzane 

są już prace wstępne nad prelimina
rzem budżetowym na okres 1932-33,

Wysokość wydatków budżetowych 
rząd określa podobno w nowym preli
minarzu na ogólną sumę 2160 milj, zł. 

j  Tę sumę uważa rząd podobno za „nie- 
| przekraczalne minimum", poniżej któ

rego wydatki zejść nie będą mogły...
Suma powyższa uwzględnia już 

zmniejszenie wydatków z tytułu zobo
wiązań zagranicznych, które po ukła
dzie lozańskim i ewentualnych dal
szych umowach nie będą — wedle prze 
widywań rządu — obciążać nowego 
budżetu.

Czy powyższemu minimum wydatków 
ustalonemu przez sanacyjne czynniki 
wedle własnej oczywiście oceny ich 
celowości! — odpowiadać będą docho
dy, to oczywiście jeszcze pytanie, na

które odpowiedź da rzeczywistość...
Bardzo tylko zabawnem jest to, co 

prorządowa „Gazeta Handlowa" pisze 
o „trosce" rządu o dochodową stronę 
budżetu. Mianowicie donosi ona, że 
zwrócona będzie większa (!) niż dotych 
czas (!) uwaga na przedsiębiorstwa pań 
stwowe, które jak np, lasy państwowe, 
KOLEJE (?!!) i monopole mają nietylko 
zredukować swe wydatki ale także od
powiednio (!) POWIĘKSZYĆ (?!) swe 
dochody...

Nadto sfery „miarodajne" spodziewa
ją się uzyskać .oszczędności" z dalsze
go „usprawnienia (!) administracji", 
przyczem także razważany jest projekt 
zmniejszenia liczby województw o 2...

Z wywodów „Gaz. Handl." wynika 
również, że braną jest także pod uwagę 
ewentualność dalszej obniżki płac urzęd
niczych (!!), jakkolwiek, jak sama „G.

Fundusz Bezrobocia bez środków
Wstrzymanie akcji zasiłkowej dla częściowo zatrudnionych 
robotników

rządu głównego Funduszu Bezrobocia 1 
celem opracowania planu, który umo
żliwiłby wznowienie akcji zasiłkowej 
dla częściowo zatrudnionych.

Z innych spraw, które były przedmio 
tem obrad komisji, zasługuje na uwagę 
przekazanie niektórych funkcji Fun
duszu Bezrobocia wydziałom powiato
wym i gminom, a to na mocy postano
wień ustawy.

H." podnosi, nie można z tego tytułu — 
po poprzednich obniżkach płac — żad
nych poważniejszych oczekiwać rezul
tatów...

Z dotychczasowych, zupełnie ogółiwko 
wych, wiadomości okazuje się, że ofia
rą „równoważenia" budżetu mają paść 
przedewszystlkiem wydatki, mające bez
pośrednio czy też pośrednio charakter 
gospodarczy.

Czy w tym samym stopniu ulegną re 
dukcji inne , wprawdzie nie gospodar
cze, ale zato „radosne" wydatki (fundu
sze dyspozycyjne, reprezentacje, remu- 
neraoje i t. p, tego naturalnie nikt nie 
wie.

Dopiero po przedłożeniu nowego pre
liminarza Sejmowi, zobaczymy, jak ów 
sanacyjny elaborat w  szczegółach wy
gląda.

„Wielki egzamin życia"..,
Za przemówienie, wygłoszone pod

czas „święta chłopskiego" w dn. 15-go 
maja r. b. w Łużnej (pow. Gorlice w 
Małopolsce), policja aresztowała znane
go literata i poetę krakowskiego Ma- 
rjana Czuchnowskiego, syna jednego z 
gospodarzy pow. gorlickiego.

Aresztowano go z początkiem lipca, 
zwolnili zaś dziętki interwencji literatów 
12 lipca. O swych przejściach p. Czu- 
chnowski napisał lńst do jednego ze 
swych przyjaciół.

Pisze on m. in., te  wytoczyli mu akt 
oskarżenia z art. 68 i 70 Ust. Kam., za- 
zagrażające 3-letniem ciężkiem więzie
niem.

Potem następuje zdanie o sposobie 
oskarżenia, ale ze względów cenzural- 
nych nie możemy go powtórzyć. Na
stępnie p. Czuchnowski dodaje:

„Próżno mi pisać dziś wszystko: je
stem tak straszliwie znużony fizycznie 
(dwa słowa następne musimy opuścić), 
że ledwo mogę pióro utrzymać".

Dalej idzie opis więzienia prewencyj
nego w Gorlicach, którego również nie 
możemy podać, poczem czytamy:

„Palce mi drżą i nie jestem w stanie 
zdobyć się na wysiłek pisania".

Dalsze trzy słowa musimy opuścić.
W reszcie: „te kilkanaście- dni w pre- 

wencyjce, a potem w powiatówce, to 
wielki egzamin życia, jaki powinien skła
dać każdy poeta społeczny"—

Tyle p. Czuchnowski.
Od siebie nie potrzebujemy nic do

dawać, bo to, oo chcielibyśmy napisać 
cenzura nie zechce przepuścić...

Szef francuskiej misji 
wojskowej opuścił Polską

Wczoraj o godz. 12.30 odjechał do 
Francji szef misji wojskowej francus
kiej pułkownik Prioux.

Ulgi podatkowe
dla członków  spółdzielni 
m ieszkaniow ych

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło podwład
nym organom, że osobom, które za pośred
nictwem spółdzielni mieszkaniowych lub 
budowlano - mieszkaniowych ukończyły bu
dowę domów mieszkalnych przed 1 stycznia 
1930 roku, a podanie o ulgi z tytułu nowo- 
wzniesionych budowli wniosły dopiero w 
roku 1932, należy zwracać kwoty potrąco
nego i wpłaconego podatku dochodowego, 
poczynając od następnego roku po ukończe
niu budowy.

Przyznanie tych ulg obowiązuje jednak 
tylko wtedy, o ile nie upłynął 5-letni ter
min, w okresie którego ulgi te mogą być 
przyznane. (Press).

Z głodu i nędzy
Korespondent katowicki „PAS‘a“ do

nosi, że w Królewskiej Hucie w ciągu 
ostatnich dwu dni zdarzyło się aż.. 17 
zasłabnięć z głodu.

We wszystkich wypadkach pogotowie 
ratunkowe przewiozło nieszczęśliwych! 
do szpitala miejskiego, gdzie udzielono 
im pomocy. Dwóch z nich zaniemogło 
ciężej i życiu ich zagraża niebezpieczeń 
stwo wskutek zupełnego wyczerpania.

ina
ZYGMUNT ZAREMBA.

Jeszcze o planowej gospodarce
Troska polityka o politykę —  Bunt drobnom ieszczaństw a.—  

Pogarda poganiaczy bydła
Klasy posiadające i ich teoretycy z przerażeniem pa

trzą na szerzenie się przekonania o konieczności plano
wej gospodarki. Cóż w tem dziwnego? Nie wita się 
z radością zapowiedzi własnej zagłady. Wytaczane jed
nak argumenty przeciwko planowości grzeszą nieraz nad
mierną naiwnością, Tak więc pan profesor Rybarski oba
wia się, że planowość w gospodarce doprowadzi do tego, 
iż „polityka stanie się walką o miejsce przy korycie". 
Piękna sztuka operowania frazesami ustąpi miejsca na
giej grze interesów. „Być może, że wtedy na plan dalszy 
zejdą w życiu politycznem zagadnienia pozagospodarcze: 
sprawy religijne, narodowe, moralno - wychowawcze i t. 
d. Ale z tem większą siłą będzie się walczyło o to, by 
otrzymać wyższą płacę lub wyższą cenę za swój towar". 
Jednem słowem idealizm contra materjalizm.

Dotychczas wre zacięta walka o wyższe płace. Robot
nicy tracą miliony godzinowego zarobku w ciężkich zma
ganiach o kilkogroszowe podwyżki, rzemieślnicy-chałup- 
nicy przeklinają los, walcząc beznadziejnie z kapitalista
mi - nakładcami o parę groszy podwyżki na kamizelce, 
cholewce czy klamce do drzwi. Ale zato „ideologowie" 
i politycy mogą im obszernie wyjaśniać sprawy religijne 
czy narodowe, stwarzać im iluzje doniosłości zagadnień 
które, jak opjum, przyćmiewają nędzę materialnego bytu. 
Może się więc pan Rybarski gorszyć perspektywą przy
szłości, może kreśli brutalny obraz polityki, sprowadzo
nej do koryta, istotna treść tego obrazu: oddanie w ręce 
mas losów ich bytu materjalnego, jako konsekwencja pla
nowej gospodarki, bynajmniej nas nie przestrasza.

Wprowadzenie gospodarki planowej niewątpliwie roz
szerzy zakres działania państwa. Aparat państwowy musi 
objąć kierowniczą rolę w życiu gospodarczem. Jaknajszer

i sze nawet uwzględnienie samorządu spółdzielczego nie 
może stanowić przeciwwagi dla tego powiększonego wpły 
wu organizacji państwowej na obywatela. Chwytając się 
tej perspektywy, pan prof. Rybarski woła z przerażeniem: 
„Ustroju tego nie można nawet porównać z ustrojem da
wnych państw absolutnych. W tych państwach ludność 
miała pewne prawa, miała swoje tradycyjne instytucje, 
pod których skrzydła chroniła się przed wszechwładzą 
państwa".

W państwie współczesnem miljony bezrobotnych nie 
mają żadnych opiekuńczych skrzydeł, nie mają się gdzie 
ukryć przed nędzą. Pracujący robotnik nie ma nadziei 
nawet na rzeczywistą ochronę swego nędznego poziomu 
bytowania. Gdy wkracza w tę sferę państwo dzisiejsze 
przynosi robotnikowi arbitraż na jego szkodę i policyjną 
ochronę władzy kapitalisty. W dziedzinie podziału docho
du społecznego kierunek współczesnego państwa odpo
wiada zawsze interesom posiadaczy. Wszak podatki po
średnie, grające decydującą rolę w budżetach państwo
wych, są właśnie czynnikiem pogarszania udziału klas 
pracujących w dochodzie społecznym. Napróżno więc p. 
Rybarski sądzi, że tylko w ustroju planowej gospodarki 
rozstrzygać będzie w podziale dochodu społecznego „wy
nik walki o władzę". Już i dzisiaj walka ta się toczy 
i odgrywa swą rolę.

Najskuteczniejszym argumentem w walce z ideą go
spodarki planowej jest odwołanie się do drobnych po
siadaczy. Może być przytem puszczone w ruch rozumo
wanie, że tak powiemy maksymalistyczne, że dopóki ca
ła działalność gospodarcza nie zostanie przejęta przez 
państwo, dopóty niema mowy o rzeczywiście planowej 
gospodarce, A więc kto chce planowości w życiu gospo
darczem, ten musi się liczyć z koniecznością wywłaszcze
nia całego rzemiosła, drobnego przemysłu i włościaństwa 
Absurd oczywisty. Statystyka społeczna Polski wykazuje, 
że proletariat liczy 33,2% (robotnicy przemysłowi, tran
sportowi i t. d. 17,7% robotnicy rolni 11,1%, pracowni
cy umysłowi 4,4%). Drobni posiadacze i wolne zawody

szacowane są na 63,8% (włościanie 52%, rzemieślnicy 
i dirobni handlarze 11,2%', wolne zawody 0,6%). Warstwy 
pasorzytnicze stanowią w naszym kraju 3% ludności 
(kapitaliści 1,8%, żebracy, więźniowie — 1,2%. Trzecia 
część ludności, gdyby nawet osiągnęła największy sto
pień solidarności, nie wydrze własności dwurn trzecim 
społeczeństwa, chyba po jakiejś rujnującej wszystko 
i wszystkich wojnie domowej.

Kapitalistyczna własność przemysłowa i rolna, zwią
zana z niespełna dwoma procentami ludności, rozporzą
dza około 70% ogólnej produkcji kraju. Planowa gospo
darka może spokojnie pozostawić na stronie drobnych 
rzemieślników i włościan, dla urzeczywistnienia jej wy
starczy wywłaszczenie przodujących gałęzi produkcji, a 
więc wielkiego przemsłu, obszarnictwa i bankowości. 
Odda to w ręce społeczeństwa 60 — 70% produkcji to
warowej kraju, reszta musi dostosować się do planu bez 
specjalnego przymusu. Powtarzać błędów sowieckich 
z okresu komunizmu wojennego lub pierwszej fazy gene
ralnej linji Stalina nie potrzebujemy.

Zagadnienie drobnej produkcji to odrębna, skompliko
wana sprawa, wymagająca specjalnej pieczy i zarządzeń, 
wydobywających ją z dzisiejszego beznadziejnego położe
nia. Wrzucać je do jednego kotła ze sprawą wielkiego 
kapitału je®t jednoznaczne z przygotowywaniem hultaj
skiego bigosu, którym kapitaliści usiłują wiecznie kar
mić swych drobnomieszczańskich klijentów.

Regulowanie 70% produkcji i planowa gospodarka ca
łym kredytem publicznym daje dostateczną siłę dla 
sharmonizowania produkcji i spożycia oraz sprawiedliw
szego podziału dochodu społecznego. Przeciwko temu 
pozostaje jeden jeszcze tylko argument: „społeczeństwo 
nie da sobie rady z temi obowiązkami". Tkwi w zdaniu 
tem niewiara w zdolności człowieka do rządzenia swemi 
sprawami. „Bo człowiek to bydlę" — mawiał pewien 
sceptyk. Jest to sceptycyzm szczególnie wygodny dla 
poganiaczy niewolników.

NASZA RUBRYKA
Z aofia ro w a n ie  p ra cy

POTRZEBNA od zaraz m łoda słu- 
iąci\ do lat 25. W ym agane doskonałe 
gotow anie i zajęcie się matem gospo
darstw em  domowem. Pensja 30 zł i 
procent. Św iadectw a konieczne. Zgło 
szenia osobiste Plac Trzech Krzyży 8 
m. 9 front, sobota od 3-ej do 7-ei po
południu. W yjazd pod W arszaw ę te- 
jo samego dnia w ieczór.

P o szu k iw a n ie  p racy
ZREDUKOWANY urzędnik b  bu 

chalter, mając żonę i 2 dzieci, pragnie 
otrzym ać jakąkolw iek pracę  chociaż
by za 60 zł. miesięcznie. A dres: ul. 
Spokojna 9 m. 3 dla T. Chojnackiego.

ZGUBIONA została leg itym aca 
W arszawskiej Kasy Chorych L. 104019 
na nazwisko Jak ó b  Nowakowski.

MŁODY (25 LAT), siedm ioklas'sta 
szkoły średniej, z zawodu składacz 
ręczny, obecnie bez pracy, poszuku
ję zajęcia. Przyjmę pracę  zawodową, 
lub posadę: młodego biuralisty, nad 
zorcy robotników , p rak tykan ta  fa r
maceutycznego, w reszcie odpow .e- 
dzialnego woźnego (gońca) w wię
kszej instytucji. Mogę także w yjechać 
— chętnie do dużego m ajątku ziem
skiego. Za pomoc w otrzym aniu p ra 
cy, udzielę bezp ła tn ie  w czasie w a
kacji korepetycji dziecku.

Zgłoszenia proszę przesłać do re 
dakcji pisma sub: „Praca d la  W. 1
M."
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PływaR
— A  ten elegancki pan przy stoli

ka pod lustrem?
— To pływak.
— Nazwisko takie?
— Co znowu! Pływak... jakby to 

powiedzieć... Nie jest to zawód, ani 
tytu ł, ani pozycja socjalna. To ra
czej kunszt.

— Zawsze sądziłem, że pływak to 
część wędki.

— To pływ ak martwy... niecieka
wy. P ływak żyw y to co innego. P ły
wak jest produktem czasów wojen
nych. Po wojnie już był zaczął zani
kać, ale „sanacja moralna“ stworzyła  
dlań korzystne warunki rozwojowe i 
gatunek pływaków rozmnaża się na 
potęgę.

Nigdy niewiadomo, skąd naraz na 
gruncie stołecznym W Y P Ł Y N Ą Ł  — 
nazwijm y go tak — pan Pływak. W  
południe można go widzieć u Lourse'a, 
przed wieczorem w „Europie", wie
czorem w „Adrji". Zawsze elegancko 
ubrany, najchętniej przebywa wśród 
„ludzi interesu". Tytułują go radcą, 
mecenasem, doktorem, prezesem, dy
rektorem, inżynierem, konsulem. Pan 
Pływak nie protestuje. Połyka tytuły, 
ja k  ostrygi i mówi o interesach. Inte
resy pana Pływaka zaczynają się od 
100,000 dolarów. M niejsze nie warte 
są fatygi, a złotych wogóle pan P ły
wak nie uznaje.

Naraz po stolicy rozchodzi się wia
domość o nowem wielkiem przedsię
biorstwie. Lokal 14-pokojowy, całe 
pierwsze piętro, kasy żelazne, maszy
ny do pisania, m aszyny do liczenia, 
buchalterzy, korespondenci, stenoty- 
pistki, sekretarki, woźni. — Coś po
tężnego! Kto jest dyrektorem? Dy
rektorem jest pan Pływak.

O pływaku piszą pisma: „Pan dy
rektor Pływak wygłosił w Towarz. 
Popierania Hodowli Ślimaków pre
lekcję", ,,p. dyrektor Pływak wybra
ny  rfo Rady Zarządzającej Towarz. 
F. F.‘‘; „na rzeczoznawcę do komisji 
ministerjalnej zaproszono znanego w  
sferach przemysłowych dyr. Pływa
ka" i t. d.

Pan dyrektor Pływak zajm uje pry
watny apartament 8-pokojowy, pierw
sze piętro, front, lokaj, auto, kucharz, 
pokojówka. Rodzina p. dyrektora spę
dza lato me własnej willi naid mo
rzem, a  dwa miesiące zimowe zagra
nicą lub w Zakopanem.

Mijają dwa lata. Ale już w trze
cim roku w sf erach handlowo - prze
mysłowych kręcą nosem, gdy mowa 
o „tmelkiem przedsiębiorstwie" dy
rektora Pływaka.

W reszcie krach. Firmy, które zau
fały, zarwane. W ierzyciele, którzy  
zaufali, zarwani. Nadzór, upadłość, 
likwidacja. W ierzyciele dostają 5% 
swoich należności, a  p. dyrektor P ły
wak po zlikwidowaniu mieszkania 
D A JE  N U R K A  i m ika  z  horyzontu.

— A nie wie pan — pyta w kawiar
ni Iks Ygreka — gdzie się ten Pły
wak podział?

— Nie wiem. Znikł, jak kamfora. 
A le  ludzi ponabiem ł...

M ija znowu roczek i p. P ływak zno
wu W Y P Ł Y W  A  na powierzchnię. Za 
grosze skupuje stare zobowiązania i 
ju ż  planuje nowy interes. Jeżeli 
przedtem  pracował w żegludze, to o- 
becnie w budownictwie; jeśli przed
tem w metalach, to obecnie we włó
kiennictwie. Inni ludzie, inne znajo
mości, inny krąg zainteresowań. Pan 
Pływak już coś organizuje. Znowu 
coś wielkiego. Kapitał zakładowy  
500,000 dolarów. Oddziały w Nowym  
Jorku, Londynie, Paryżu, Kopenha
dze. Naczelnym dyrektorem jest pan 
Pływak, który znowu zajm uje apar
tament, pierwsze piętro, front, lokaj, 
fortepian i t. d.

Po dwuch latach znowu krach ł dy
rektor P ływak znowu D A JE  NUR
K A .

A  ponieważ W arszawa jest bądź co 
bądź miastem przeszło miljonowem, 
pan dyrektor P ływak co pewien czas 
gdzieindziej W Y P Ł Y W A , by po pew
nym czasie znowu ZAN U RZYĆ SIĘ.

G dy pływakowi w W arszawie robi 
się ciasno, lub gdy w stolicy nie za
bliźniły się jesizcze rany po ostatnim  
krachu, pan dyrektor Pływak W Y 
P Ł Y W A  w  Krakowie, w  Poznaniu, 
w Gdyni, we Lwowie.

Polska jest duża, a „sanacja moral
na" sprzyja rozwojowi pływaków.

— Niby dlaczego?
— To ja panu nie mówiłem, że dy

rektor Pływak siedzi w B. B ?
X. Y. Z.

„ROBOTNIK11, piątek, 29 lipca 1932 r. Str. 3

Polityka sprzedaży Monopolu Tytoniowego

Nurkowie (otarli 
do kadłuba „Niobe"

W dniu wczorajszym nurkom udało 
się dotrzeć do zatiniętego statku „Nio
be", nic mogli jednakże dostać się do 
jego wnętrza. Według niepotwierdzo
nej wiadomości, wydobyto zwłoki dwu 
oiiar. (PAT.).

W  okresie wszechwładnie panują
cego kryzysu wszystkie przedsię
biorstwa trzeźwo oceniające sytu
ację dążą do podtrzymania swej 
produkq'i przez ograniczanie jej ko
sztów, obniżanie cen swych w yro
bów i zwiększanie prowizji swych 
agentów handlowych i sprzedawców 
Jest to jedyna realna polityka, u- 
praw iana zresztą przez wszystkie 
„skomercjalizowane" przedsiębior
stwa z wyjątkiem naszych „facho
wo" obsadzonych monopolów.

Zamiast wywijać karkołom ne ko
ziołki koncesyjno - rabatow o - re 
jonowe, należałoby raz na zawsze 
pożegnać się z nieprzemyślaną i nie
uzasadnioną m etodą przedziwnego 
rabatow ania i rejonowania konce
sjonariuszy.

Należało znieść całkowicie rejo
ny, co zresztą naw et zdaniem infor
m atora „Gazety Handlowej" — „u- 
możliwi swobodę wyboru hurtow 
nika przez detalistę, a to zatem 
spowoduje szlachetną konkurencję 
między hurtownikami, zabiegający
mi o swych odbiorców". Należało 
ustalić dla wszystkich hurtowników 
jednakowe wynagrodzenie. Sposób 
i rozm iary wynagrodzenia tak  hur
towników, jak i detalistów  oprzeć 
na słusznych i zdrowych podsta
wach handlowych. Bezmyślność dzi
siejszych tabelek i formułek, godną 
praktykantów  aptekarskich, zastą
pić głębszą myślą polityki monopo
lowej. Nie likwidować dotychczaso
wych hurtowni, lecz tam gdzie ist
niejące zadania swego wykonać 
nie mogą — nadawać nowe koncesje 
kupcom, a przedewszystkiem kup
com tytoniowym.

Gdyby „fachowa" Dyrekcja PMT. 
uczyniła to przed 8-miu miesiącami, 
nie byłoby dziś 46000 osiedli bez 
punktów sprzedaży wyrobów ty to 
niowych, nie byłoby ich naw et ty 
siąca. W  innych w arunkach zaopa
trzeniem  kraju zajęliby się sami hur
townicy. Interes Skarbu związałby
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się z interesem  kupiectwa. Zdolność 
i inteligencja Dyrekcji nie powinny 
dążyć do zniszczenia stanu kupiec
kiego, lecz odwrotnie do um iejętne
go wyzyskania go w swej pracy.

Stwierdzając niestety całkow itą 
nieudolność Dyrekcji PMT, w  orga
nizowaniu sprzedaży, musimy jesz
cze zwrócić uwagę licznych konsu
mentów tytoniu na ceny polskiego 
monopolu tytoniowego. Jeżeli Dy
rekcja PMT. robi obecnie alarm  z 
powodu przerzucania się konsumen
tów na papierosy i tytonie szmuglo- 
wane, to prawdopodobnie ma to 
swą głębszą przyczynę. A w tym 
wypadku lepszy byłby konkurs na 
znalezienie tej przyczyny, niż na 
rzucenie takiego lub innego obelży
wego przezwiska pod adresem  nie
lojalnych konsumentów. Takim czy 

; innym dowcipkiem, najdowcipniej
sza nawet Dyrekcja nie zwalczy naj
głupszej kontrabandy. Nie należy 
zapominać, że kij, którym  Dyrekcja 
wygraża zakonspirowanym wrogom, 
jak każdy kij posiada dwa końce. 
Jeden skierowany narazie w próżnię 
wymacuje dopiero ukrytego o nie
znanym przezwisku konsumenta, 
drugi skierowany we własne zacne 
grono (nazwijmy dla skrótu) pemta- 
ków (od PMT.), bije niestety nie 
tych, którzy na to najbardziej za
sługują, lecz Skarb Państw a i top
niejące wpływy monopolu.

Społeczeństwo zubożało, zubożeli 
konsumenci. Stały konsument 7 gro
szowy h „M adenów" przed rokiem 
jeszcze palił 534 groszowe „Pła
skie", a dziś pali 4 groszowe „Dam
skie". Pali „Damskie", „K aporale" i 
„Cow-boye", bo zarobki jego znacz
nie zmalały. Zdawałoby się, że ob
niżenie cen poszczególnych w yro
bów przy ogólnych zyskach, sięga
jących 200 — 300%, nie jest nietyl- 
ko groźne dla wpływów Skarbu, lecz 
odwrotnie — wzmożona konsumcja 
może nawet zwiększyć wpływy go
tówkowe. Nie potrzebujem y zdaje się

udowadniać, jak szkodliwą jest po
głębiająca się stale przepaść pomię
dzy cenami wyrobów monopolowych 
i malejącą zdolnością nabywczą mil- 
jonów palaczy.

Ale niestety wszystko to, co rozu
miemy my, zwykli śmiertelnicy, tego 
nie mogą zrozumieć ekonomiści z Dy 
rekcji PMT.

Kolosalne zapasy surowca, w jaki 
zaopatrzony został Monopol, mogą 
również czekać na konsumenta tylko 
do pewnego czasu. Muszą przejść one 
w swoim czasie przez fabrykację i 
muszą być w odpowiednim czasie 
skonsumowane. W tej sytuacji poli
tyka utrzymywania wysokich cen 
może mieć również fatalny skutek.

Zauważyć musimy, że dla M onopo
lu nie jest bynajmniej pożądane stałe 
obniżenia poziomu „kultury" palacza 
Palacz, odzwyczajony od lepszych 
gatunków tytoni, a przyzwyczajany 
do Cowboy‘ów, nawet przy polepsze
niu swej sytuacji materjalnej nie bę
dzie już spieszył do lepszych gatun
ków. Należy zwrócić uwagę i na to, 
że zmuszanie konsum enta do wyda
wania ciężko zapracowanych groszy 
na drogie i niezbyt dobre wyroby ty 
toniowe — przyczynia się być może 
najbardziej do szukania przez nich 
wyrobów tańszych i lepszych, a prze 
dewszystkiem tańszych, chociażby 
szły one do nas drogą nielegalną.

Zgodzić się zatem musimy, że zwal
czanie kontrabandy przez w yszuka
nie najgorszego naw et przezwiska 
dla jej konsumentów jest conajmniaj 
naiwną zabaw ką podtatusiałych dzie
ci, a nie poważnie obmyśloną akcją 
Dyrekcji jednego z najpoważniej
szych przedsiębiorstw  państwowych. 
Natomiast racjonalnie przeprow adzo
na rewizja dotychczasowych cen w y
robów Polskiego Monopolu Tytonio
wego może przyczynić się nietylko 
do zlikwidowania kontrabandy, lecz 
również do wzmożenia własnej kon- 
sumcju

In i. J . U.

Bezpieczeństwo w stolicy zagrożone I
Głodni strażacy nie mogą spełniać swoich obowiązków

Pracownicy warszawskiej straży ogtiio 
w ej, zebrani w  lokalu Związku Prac. 
Kom. i Insł. Użyt. Publ. w Polsce, Od- 
dzał Warszawa II — tul. Warecka 7. II p. 
w  dniu 27 i 28 lipca r. b. odbyli zebra
nia. Po wysłuchaniu sprawozdania Za
rządu Związku i Sekcji Straży Ogn. z za
biegów i interwencji w Magistracie i u 
władz państwowych w sprawie wypłaty 
pensji, która od początku r. b. wypłaca
na jest Z kilko-tygodniow em  opóźnie
niem  i do tego jeszcze drobnemi ratami, 
co wraz z wydabnem obniżeniem zarob
ków i krzywdlzącem zaszeregowaniem 
do płac oficjalistów, zrujnowało materjal 
n ie i rujnuje m oralnie pracow ników  —  
protestują jaknajkategoryczniej w obec  
w ładz m iejskich i państw owych, oraz 
wobec całej opiniji publicznej, przeciw 
głodzeniu strażaków  przy tak odpowie
dzialnej pracy i obowiązkach, jakie na 
nich ciążą, jako na służbie bezpieczeń
stwa publicznego.

Służba w straży ogniowej wymaga 
sprężystości, siły  i opanowania nerwów.
Przy diWTiaastogodzinnym dniu pracy, 
gotowości bojowej w dzień i w nocy, 
nie mając ani świąt uroczystych, ani ur

lopów, jak inni pracownicy, a w dodat
ku nie otrzymując okrojonych już zarob
ków, strażacy nie są w stanie wydobyć 
z siebie tej etnergji i poświęcenia, jakiej 
ich służba od nich wymaga.

Wzburzeni i rozgoryczeni strażacy 
Warszawy, którzy poza służbą ratow
niczą wykonywają roboty in/westycyjne, 
przynosząc miastu korzyści wartości se
tek tysięcy złotych, straszliwie pokrzyw
dzeni przy zaszeregowaniu, traktowani 
gorzej od innych, mniej odpowiedzial
nych pracowników, wzywają publicznie 
Ministra Spraw Wewnętrznych, Woje
wodę Warszawskiego, Magistrat Warsza 
wy, oraz całą opinję obywateli stolicy, 
do zrozumienia, że strażak głodny i zde
nerwowany troską o głodującą rodzinę 
me będzie mógł spełniać swych rysrykow 
nych obowiązków i domagają się od wy
żej wymienionych władz, aby te spo
wodowały wypłacanie im w całości pen
sji, skorygowały niesprawiedliwe zasze
regowanie, aby Magistrat nie głodził 
strażaków, gdyż głodni, oberwani i na- 
wpół bosi obowiązków swych nie będą 
w stanie należycie wykonać, a to się mo
że odbić na bezpieczeństwie stolicy w

razie pożarów, katastrof Żywiołowych, 
wybuchów i t. p.

Zebrani wyrażają nadzieję, że apel 
niniejszy do władz państwowych i miej
skich i do całego społeczeństwa nie po
zostanie bez echa i że odnośne czynni
ki załatwią przychylnie sprawę straży 
ogniowej, która nigdy nie zawiodła po
kładanego w niej zaufania i z poświę
ceniem swego zdrowia i życia pragnie 
nadal spełniać swe obowiązki, żądając 
jednak normalnych wypłat, wydania w 
dotychczasowych terminach odzieży i 
butów, oraz zrewidowania grup uposa
żenia, które krzywdzą w niebywały spo
sób strażaków.

Zebrani postanawiają wraz z rozpo
częciem wypłaty zaległych pensji, wy
konać czynności, związane z utrzyma
niem w należytym stanie maszyn i na
rzędzi, nie chcąc narażać na szwank 
majątku miasta, oświadczają jednak, że 
o ile nie otrzymają wszystkich zaległych 
należności, nie będą wykonywali robót 
inwestycyjnych i ćwiczeń, zachowując 
siły do akcji ratowniczej.

Tylko 4 miliony zł. zasiłków 
dla bezrobotnych w sierpniu

W dniu wczorajszym obradowała ko
misja budżetowa Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia, celem ustalenia 
budżetu wydatków i wpływów funduszu 
na miesiąc sierpień. Komisja ustaliła 
preliminarz wydatków funduszu bezro
bocia na miesiąc sierpień w wysokości 
4.227.2% zł.

Po stronie wpływów przewidziana jest 
pozycja 3 miljonów złotych, na którą 
składają się składki ubezpieczonych, tu
dzież dopłaty skarbu państwa do tych 
składek. Wydatki na świadczenia za
siłkowe ustalono w wysokości złotych 
3 miljony 858 tysięcy. Różnicę między 
dochodami funduszu bezrobocia a prze- 
widzianemi wydatkami, pokryje skarb 
państwa w myśl ustawy. Dopłata ze 
skarbu państwa wynosić będzie w 
sierpniu 1,227,000 złotych.

Fundusz bezrobocia przewiduje, że z 
zasiłków jego w sierpniu korzystać 
będzie tylko 60 tysięcy bezroboczych.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlińskiej

0-ra med. 0. GISERA
Chmielna ATL

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, w eneryczne (specj. chro

niczne), pęcherza i niemoc płciowa.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA. 4 Zł

LECZNICA R A D J0L 06IC ZN A

„ R A D O N ”
dla chorych przychodzących i stałych  

G RA N ICZN A  8 , te ! .  7 0 3 -5 8 .
Leczenie radem, promieniami Roent
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

Kawaler Krzyża 
Niepodległości

Wśród szeregu odznaczonych w o- 
statnieb czasach Krzyżem Niepodległo 
ści, figuruje nazwisko niejakiego kapi
tana Lucjana Rawicza, który od trzech 
miesięcy przebywa w więzieniu śled
cze m we Lwowie pod zarzutem nadu
żyć poborowych.

Zaszła tu chyba pomyłka, czy też 
przeoczenie.

Chociaż... jak przypomina „Polonja"
„I Kostek-Biernacki jest kawalerem 

Krzyża Niepodległości".

D o ż y n k i
Tegoroczne dożynki odbędą się nie 

w Spalę, lecz w Częstochowie. Jako 
dzień, wybrano 15 sierpnia.

Powstaje pytanie, czy w dzisiejszych 
ciężkich czasach głodu i bezrobocia 
nie należałoby zaniechać kosztownych 
dożynek.

A może wybrano Częstochowę po to, 
by dożynki połączyć z odpustem?

Przegląd prasy
OFIARNICY„.

„Gazeta Polska" w ten sposób cha
rakteryzuje obóz B. B.:

Jesteśmy dumni z tego, że w fonie o- 
bozu pomajowego zdołaliśmy zgromadzić 
różnolite odłamy społeczne. Wbrew złu
dzeniom opozycji scementowane są one 
mocno, scementowane są bowiem zasa
dą, że ponad nietylko indywidualny, ale 
ponad interes grupowy, stanowy, klaso
wy, kastowy — stawiać trzeba zawsze in 
teres Państwa.
Idealiści! Ofiarnicy! Wszystkiego się 

wyrzekają, o niczem nie myślą tylko o 
interesie Państwa...

„Gazeta Polska" miała pewno na my 
Ali p. posła Marjana Dąbrowskiego, któ 
ry złożył ofiarę nawet ze swego do
brego imienia, byle tylko wydawać.- 
„,Tajnego Detektywa" — dla dobra 
Polski...

Mają humor ci panowie z „Gazety"!
DREPTANIE W KÓŁKO.

Na marginesie omówionych wczoraj 
na tern miejscu artykułów sanacyjnego 
senatora p, Szarskiego w „Czasie", — 
podkreśliliśmy wiejącą z nich CAŁKO
WITĄ BEZRADNOŚĆ ekonomistów 
kapitalistycznych, trzymających się 
kurczowo zmurszałych teoryjek o „i- 
nicjatywie prywatnej", „liberaliźmie 
gospodarczym" i t. p., ale — w rzeczy
wistości — nie umiejących wskazać ża
dnej rozsądnej drogi wyjścia z kryzysu 
dławiącego cały świat. Na tem tle, z 
poczucia tej bezradności, rodzą się naj
rozmaitsze herezje (to wyrażenie wy
daje się nam najwłaściwsze) ekonomicz 
ne, które nie odrzucając podstawowysh 
zasad gospodarki kapitalistycznej (np. 
zasada własności prywatnej) dążą jed
nak do zastąpienia niektórych starych 
form gospodarczych, czemś nowem, 
tylko że — sami nie bardzo wiedzą 
czem... Typowym przykładem takiego 
mętnego operowania pół, albo nawet 
ćwierć-środkami, wydaje się nam cała 
krzykliwa i ponad miarę zarozumiała 
publicystyka „naprawiaczy" z „Przeło
mu". Z podobnemi, półśrodkami ,,na- 
prawiackiemi" wystąpiło ostatnio Iwow 
skie sanacyjne „Słowo Polskie", w ar
tykule o gospodarce rolnej!

Czytamy tam:
„Aby uwielokrotnić produkcyjność 

pracy chłopskiej, aby zwiększyć trzykro
tnie aaszą produkcję rolną, musi zastoso
wać się w gospodarstwie wio jukiem w oa 
lej pełni i  wyzyskać całkowicie maszyny 
i  całą współczesną technikę, a to wyma
ga nieodparcie stanowczego przojśda od 
gospodarki wolnej do pianowej i związa
nej, od drobnych i większych gospodarstw 
do wielkich kompleksowych, poddanych 
planowym dyspozycjom jednego, ki<śi 
rowniczego ośrodka, wymaga dalej, jak 
najdalej posuniętej regionalizacji produk
cji, organizowania jej wedle potrzeb we
wnętrznego rynku i możliwości organize 
wanego eksportu; wymaga wreszcie ści
słej współpracy z przemysłem rolniczym, 
przetwórczym, a także z przemysłem do
mowym, zatrudniają-ym pracowników roi 
nych w sezonach dlla rolnictwa m art
wych".

Byłoby to właściwie wejściem na 
drogę wskazaną przez Sowiety. Mogło
by być złe, albo dobre — nie przesą
dzamy tej sprawy tutaj, byłoby jednak 
konsekwentne. Nasi „naprawiacze" a- 
toli od niczego nie są dalsi jak od kon
sekwencji... Godząc się więc na groma
dną gospodarkę rolną pragną zacho
wać własność prywatną tych scalonych 
gospodarstw, nie licząc się oczywiście 
z tem, że jedna z proponowanych przez 
nich zasad kłóci się z drugą...

Jest to oczywiście, nieunikniona kon 
sekwencja polityki pół i ćwierć środ
ków reklamowanych przez sanacyjnych 
rrrewolucjonistów... bez rewolucyjnych 
konsekwencyj... Na to niema rady! Sie 
dząc w „jednolitym" obozie sanacyj
nym, razem z Radziwiłłami, Hołyński- 
mi i Wiślickimi, nie mogą sobie pozwo
lić na nic więcej. Mogą jedynie dreptać 
wkółko, sami sobie wchodząc na pięty.

WPADŁO W WODĘ!
Czytamy w „Gazecie Bydgoskiej".

„Podczas ostatniej sesji sejmowej wy
ciągnięto na jaw, że prawie 390 tys. zł. 
z pieniędzy państwowego Banku Gospo
darstwa Krajowego poszło za pośredni
ctwem b. wojewody Wrony-Lamota na 
zakup drukarni dla „sanacyjnej" gazety 
na Pomorzu. I nie słychać jakoś, by kto
kolwiek został pociągnięty do odpowie
dzialności. Pan wojewoda Lamot otrzy
mał piękną emeryturę, p. generał Górec
ki zostaje na dalsze 5 Jat prezesem Ban
ku z funduszem dyspozycyjnym w kwo
cie 1 miljona zł., a o sprawie owych 300 
tysięcy złotych cicho, jak makiem siał. 
W padła w wodę!"

Bardzo słuszna uwaga. 300 tysiącami 
złotych, które „wpadły w wodę” po
winna się zająć Najwyższa Izba Kontro 
Ii Państwa. Powinna się zająć. Ale — 
czy się zajmie? W.



Gorgułow skazany na śmierć
Ostatni dzień procesu mordercy Prezydenta D&unura

Ostatni dzień procesu Gorgułowa roz 
począł się przesłuchaniem świadka 
Henaeta, komisarza służby bezpieczeń
stwa, który przeprowadził śledztwo co 
do Gorgułowa w Czechosłowacji. Hen-

wiał Gorgułowa jako bolszewika i od
malował go poprostu jako mordercę, 
który z premedytacją przygotował swą 
zbrodnię. Prokurator stwierdził, że, 
opierając się na zdaniu psychjatrów, ma

Bet oświadczył, że nie można wątpić j Gorgułowa nie za warjata, lecz za sy-
0 identyczności Gorgułowa, który zre
sztą nie należał do bolszewików, W  
Pradze Gorgułow uchodził za niezdol
nego i nieinteligentnego lekarza.

Następnie sąd przesłuchał brata pani 
Gorgułow, który, mówiąc o swoim 
szwagrze, oświadczył, że był on zaw
sze człowiekiem spokojnym i powścią
gliwym, kochającym bardzo dzieci, Zko 
lei przesłuchano kilku mniej ważnych 
świadków, m. in. wydawców, do któ- i 
rych zwracał się Gorgułow ze swojemi j  

książkami. Oświadczyli oni, że Gorgu
łow przynosił im prace niezrozumiałe
1 nie mające żadnych widoków powo
dzenia na rynku księgarskim,

W czasie zeznań świadków Gorgułow 
gwałtownie protestował przeciwko sta
wianym mu zarzutom i starał się ciągle 
usprawiedliwić swój czyn, mówiąc w 
sposób nieopanowany i mało zrozumia
ły-

W dalszym ciągu procesu zeznawała 
żona Gorgułowa. Pani Gorgułow mó
wiła z ogromnem wzruszeniem, pła
cząc, Na jej widok Gorgułow zerwał 
się z mieisca z krzykiem: „Przebacz mi 
Anno“. Pani Gorgułow oświadczyła, że 
jej mąż był w stosunku do niej zawsze 
bardzo łagodny. Na dwa tygodnie przed 
zamachem stał się bardzo podniecony, 
miał zamiar wyjechać do Abisynji, Na 
parę dni przed zamachem, będąc w ki
nematografie, Gorgułow oklaskiwał z 
zapałem pojawienie się prezydenta Dou 
mera na ekranie.

Następnie przemawiał prokurator. 
Oświadczył on, że nie będzie przedsta-

m m+i i s ł .

mulanta. Prokurator domagał się kary
śm ierc i.

W  godzinach wieczornych zapadł 
wyrok w procesie Gorgułowa.

Po krótkich naradach przysięgli od
powiedzieli na oba postawione im py- i

tania: ,,czy oskarżony jest winien za
bójstwa prezydenta Doumera" i ,,czy 
jest poczytalny za swe czyny" twier
dząco.

Sąd ogłosił WYROK ŚMIERCI.
Obrońca Gorgułowa wskazywał w 

swej mowie na jego niepoczytalność. 
Podczas wywodów obrońcy, Gorgułow 
gestykulował i zachowywał się iak sza
leniec, krzycząc nieustannie: ,,Zabijcie 
mnie”.

Breuer wypuszczony
na wohość

Aresztowany przed paru dinami 
przywódca Reichsbanneru Robert 
Breuer został wypuszczony na wolność.

Przed utworzeniem  
rządu w Rumunji

Przewodniczący narodowej partji 
chłopskiej Manju wzbrania się pomimo 
energicznych namów ze strony swych 
zwolenników przyjąć misję tworzenia 
nowego gabinetu. Manju był wczoraj 
przyjęty na 3 godzinnej audiencji przez 

i króla. O przebiegu audjencji żaden ko
munikat się nie ukazał.

Sytuacja w Pabianicach.
Zredukowani robotnicy zostaną z powrotem przyjęci

(Telefonem od wł. koresp.)
W  Pabianicach odbyła się konferen

cja, zwołana przez Okr. Inspektora 
Pracy, pomiędzy delegatami związków 
zawodowych a przedstawicielami firmy 
Krusche Ender w sprawie likwidacji 
znanego zatargu,
. Tow. WALCZAK w im. Związku kia 
sowego uzależnił likwidację zatargu od 
przyjęcia wszystkich robotników i po
dzielenia robotv nomiędzy wszystkich 
pracujących. Takie same stanowisko 
zajęli również przedstawiciele innych 
związków.

Przedstawiciel firmy inż. KANEN- 
BERG oświadczył, że nie otrzymał od 
Zarządu odpowiednich pełnomocnictw. 
Wobec czego prosił o odłożenie konfe
rencji na dzień następny.

**
*

Wczoraj na drugiej konferencji inż. 
KANENRERG po porozumieniu się z 
Zarządem stwierdził, że Zarząd pod-

Do niedzieli może rządzić Papen
Od poniedziałku władzą obejmie Hitler

Na odbytem onegdaj zgromadzeniu 
hitlerowców jeden z mówców, jak do
nosi „Abend”, oświadczył m. in. „Żą
damy, aby ulica należała do hitlerow
ców. Do niedzieli Papen może pozostać 
b steru rządów, w poniedziałek jednak 
oddać musi władzę polityczną Hitlero
w i Jeśliby nie zechciał nam oddać 
władzy, gotowi jesteśmy wziąć ją sobie 
sami. Wywalczymy sobie władzę tak

samo legalnemi środkami, jak zdoby
wano ją w listopadzie 1918 roku. Bez 
względu na to, co się stanie w najbliż
szych dniach, zdecydowani jesteśmy sto 
czyć bitwę w wyborach, lub poza niemi, 
Z końcem sierpnia sztandar z hitlerow
ską swastyką musi powiewać jako flaga 
państwowa z pałacu prezydenta Rze-IIszy .

Szczegóły zwycięstwa Partji Pracy
Wobec zwycięstwa Labour Party w 

wyborach uzupełniających w okręgu 
W ednesbury (pisaliśmy o tem wczoraj) 
okręg ten został odebrany przez La
bour Party konserwatystom. Przy wy
borach powszechnych partja konserwa
tywna, współdziałając z liberałami pod 
hasłem rządu narodowego, zdobyła 25 
tys. głosów, obecnie zaś uzyskała tylko 
18 tys. głosów. Labour Party, która w 
wyborach powszechnych miała 21 tys. 
głosów, obecnie zdobyła 22 tys.

Jest to już drugie zwycięstwo, od
niesione przez Labour Party nad kon

serwatystami. Zjawisko to jest bardzo 
znamiennym dowodem przesuwania się 
opinji publicznej z powrotem na stronę 
Labour Party.

Proces 112 lapowców
W mieście Abo (Finlandja) rozpoczął 

się proces 112 lappowców oskarżonych 
o rozruchy w Mantsala. Wśród oskar
żonych znajduje się b. szef sztabu ge
neralnego Walenius i przywódca ruchu 
lappowskiego W iktor Kosola. Proces 
potrwa około 4 tygodni.

Przed Trybunałem Rzeszy
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trzymuje swoje stanowisko w sprawie 
zredukowania jednej zmiany. W mię
dzyczasie Zarząd fabryki otrzymał od 
grupy robotników propozycję (anoni
mową) obniżenia płacy wszystkim ro
botnikom celem umożliwienia przyjęcia 
do pracy wszystkich włókniarzy. Zarząd 
fabryki wyraził zasadniczo zgodę na tę

I l u  I  I W K i i ą , ! 1 1 « ^ —

propozycję pod warunkiem obniżenia 
wszystkich płac o 15 proc.

Tow. WALCZAK nie zgodził się na 
to, a w końcu uzależnił stanowisko Zw. 
od uchwały robotników. W tym celu 
zwołane zostały specjalne wiece, które 
zadecydują o przyjęciu czy odrzuceniu 
propozycji Zarządu firmy.

StrajR włókniarzy angielsK.
Strajk włókniarzy w ośrodku prze

mysłu tekstylnego w miejscowości Bum 
ley, który dotąd był częściowy, stał się 
od wczoraj powszechnym. Wszystkii* 
fabryki włókiennicze stanęły. Strajk

objął przeszło 30 tys. robotników. Po
wodem strajku jest wymówienie przez 
przemysłowców umowy celem obcięcia 
płac robotniczych. Istnieje tendenja 
rozszerzenia strajku na inne ośrodki

Henderson o Konferencji Rozbrojeniowej
Przewodniczący konferencji rozbro

jeniowej Henderson, który przybył z 
Genewy, wyraził się optymistycznie w 
rozmowie z dziennikarzami o widokach 
konferencji. Nie twierdzi on, że jest za
dowolony z obrad ale wskazuje, że in
ne tempo prac nic jest możliwe. Bo

wiem nie należy zapominać, że w kon
ferencji genewskiej biorą udział dele
gacje 64 państw. Prace biura konferen
cji zostaną wznowione w d. 18-go wrze
śnia. W zależności od postępu tych 
prac, będzie ustalona data wznowienia 
obrad plenum konferencji.

WojsKa japońskie pobite 
przez powstańców chińskich

Według doniesień z Mukdenu, woj
ska japońskie zostały pobite przez po
wstańców chińskich pod Sansin nad

rzeką Sur.gari, W skutek porażki Japoń 
czycy zmuszeni byli ewakuować San
sin. Walki trwają.

Największy cios
jaki dotknął po wojnie marynarkę niemiecką

Wielka katastrofa statku „Niobe“ (o 
której pisaliśmy wczoraj okryła żało
bą całe Niemcy. Na gmachach rządo
wych w Berlinie, jak również na pro
wincji powiewają flagi żałobne.

Komunikat urzędowy wyjaśnia, że 
przyczyną katastrofy, według wszelkie
go prawdopodobieństwa była „siła 
wyższa" i że brak jakichkolwiek da
nych co do ewentualnej winy kierow
nictwa okrętu. Na miejsce katastrofy 
rozpoczęto prace nad wydobyciem o- 
krętu. Nad okolicą krążyły przez szereg

godzin samoloty duńskie w poszukiwa
niu ofiar. Dotychczas nie zdołano wy
znaczyć dokładnie miejsca, gdzie leżą 
szczątki okrętu ani natrafić na ślad za
ginionych.

Krążownik „Królewiec” przybył z 
40 wyratowanymi członkami załogi stat 
ku „Niobe" do Kilonji. Na rozkaz do
wództwa marynarki wszyscy zostali 
izolowani w koszarach. Zatonięcie stat
ku „Niobe" uważane jest zna najwięk
szy cios, jaki dotknął po wojnie mary
narkę niemiecką.

Znowu wyrok śmierci
Wczoraj przed sądem apelacyjnym w 

Poznaniu odbyła się rozprawa przeciw
ko Leonowi Hałasowi, oskarżonemu o 
zamordowanie przed 10-ciu laty swego 
szwagra Józefa Jankowiaka. Hałas zo
stał przed paru miesiącami skazany w 
sądzie okręgowym r.a 10 lat ciężkiego 
więzienia i apelował. Prokurator rów
nież apelował. Sąd apelacyjny, rozpa
trzywszy sprawę, uchylił wyrok pierw-

■»»

Obrazek z procesu wytoczonego Rządowi Rzeszy przez b. Rząd Pruski. 
Trybunał — jak wiadomo — stanął po stronie Rządu Rzeszy.

„Wojna benzynowa"
w Jugosławji

„Wojna benzynowa" w Jugosławji za
ostrzyła się. W całym kraju daje się od
czuwać wielki brak benzyny, którą obec
nie można nabyć tylko w aptekach. U 
sprzedawców cena za litr benzyny wynosi 
50 dynarów, podczas gdy normalna cena 
wynosiła 5 dynarów. Wielkie towarzystwa 
amerykańskie wstrzymały sprzedaż benzy
ny. Linje autobusowe zostały w większo
ści zamknięte. Na miejsce taksówek samo
chodowych w miastach pojawiają się do
rożki konne.

Rob. Tow. Służby Społeczne]
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so
botę od 10 do 2-ej.

szej instancji, skazując Hałasa na karę 
śmierci przez powieszenie za zabójstwo 
z premedytacją.

Bernard Shaw ukoAczył 76 lat
Znakomity pisarz angielski Bernard 

Shaw ukończył wczoraj 76 lat. Ber
nard Shaw cieszy się świetnym zdro
wiem i jest, jak zawsze, pełen młodzień 
czego zapału.

Bez Trudów i Ofiar
Już dni kilka zaledwie dzieli n a . od d a 

ty  wielkiej uroczystości Święta Morza, 
k tó ra  zjednoczy w wielkiej m anifestacji ca
łe nasze społeczeństw o. A le sposobiąc się 
do tego święta, aby je godnie uczcić, nie 
trzeba zapominać, że sp łyną  w ielkie hasła, 
uroczystość gdyńska pozostanie d la  nas 
cennem wspomnieniem, poczem  znowu na
dejdzie zw ykły pow szedni dzień. Nasze 
więc umiłowanie m orza i ziemi pom orskiej 
musi znaleźć rów nież w tych pow szednich 
dniach swój w łaściwy w yraz, musi być za
dokum entow ane w codziennem p ostępo 
waniu, zw łaszcza na płaszczyźnie gospodar 
czej, tego się bowiem dom aga od nas epo
ka, w  k tórej żyjemy. To też chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na jedną dziedzinę, stano
w iącą bolączkę naszej zachodniej granicy, 
a mianowicie na przem ytnictw ie. O ile k a 
żda praw ie gałęź p rzem ytnictw a napo tyka 
na wielkie trudności, polegające na  w pro
w adzeniu przem ycanego tow aru na rynek, 
o tyle jedna z nieb — przem ytnictw o ty 
toniowe — ma pod  tym względem u ta r tą  
drogę. Są bowiem ludzie, do  których p o 
wab owocu zakazanego, m arka zagranicz
na, nielegalna droga przem ytu silniej p rze
mawiają, niżeli obyw atelskie nakazy, ew en 
tualnóść wysokich kar, czy logilka rozum o
wania, w skazująca, że krajow e w yroby ty 
toniow e nie ustępują pod względem jakości 
zagranicznym, a  tem bardziej przem ycanym  
Na konsum eji tych  szkodliw ych jednostek 
op iera  się istn ienie całego przem ytnictw a 
tytoniowego. I tu taj się zaczyna społeczny 
obow iązek pouczania nieświadom ych i skar 
cenią i napiętnow ania działających z p re 
m edytacją. Źle się dzieje, że p rzestępstw a 
tego rodzaju, jaik palen ie  przem ycanego ty  
toniu, nie posiadają w łaściwej sobie, po
tępiającej nazw y w  zakresie krym inalnej 
nom enklatury. N ie jest to spraw a b łah a  
zważywszy, że niejednokrotnie słow a b a r
dziej bolą, aniżeli naw et urazy fizyczne, 
łatw iej w ięc po trafią  przen iknąć skorupę 
obyw atelskiej niew iedzy, lub rozproszyć 
atm osferę lekkom yślności, w  k tó re j się ro 
dzi przestępstw o. D latego bojkot tow arzy
sk i i stosow anie ostracyzm u w zglę
dem  tego typu przestępców , napiętnow a
nie ich działalności tw ardem  słowem , k tó 
re  d la  nich najprędzej odnaleźć trzeba, b ę 
dą  o w iele dobitniej i wyraźniej przem aw ia 
ły, aniżeli groźba k a r  i zakazy. O to nie
w ielkie, aczkolw iek pełne doniosłych kon
sekw encji zadanie, k tó re  bez trudu  i nak ła  
du  ofiarności pieniężnej przyczynić się w al 
nie może do  sparaliżow ania wrogiego nam 
przem ytnictw a, a w ięc  do w zm ocnienia n a 
szego frontu  zachodniego.

Kram.

W Y C I E C Z K A
Warszawskiego Oddziału TUR.

W niedzielą, da. 31 bm. wycieczka 
do Łazienek. Prowadlzi Mieczysław 
WaHis. Bilet wejścia 25 gr. oraz 10 i 20 
gr. opłaty na rzecz TUR. Zbiórka przy 
pierwszej bramie godz. 9 min. 45 rano.

Ottawa

W stolicy Kanady — Ottawie odby
wa się obecnie brytyjska konferencja 
imperjalna.

Na ilustracji naszej widzimy pięknąj 
wieżę zegarową gmachu parlememtu w  
Ottawie, w którym odbywają się obra
dy brytyjskich mężów stanu.

Francia ku czci Goethego

r a s m r ,  ...

We  Francji ukazały się ostatnio specjalne medale poświęcone pamięci 
ethego.

Go-
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Protegowany oszust
w lwowsKiej Hasie C horych

Prześladowania tragarzy członków Związku transportowców
Sanatorium  Kasy Chorych przy ulicy 

Kurkowej było widownią niesłychanego 
skandalu.

Przed kilku tygodniami przyjęto na 
prak tykę  lekarską rzekomo absolwenta 
medycyny, młodego człowieka, k tó re
mu przydzielono pracę pomocniczą przy 
lekarzu, jak: asystencja przy badaniu, 
dawanie zastrzyków  i t. p. Dzięki uwa
dze jednej z lekarek, k tóra  zdziwiona 
była brakiem  elem entarnych wiadomo
ści z zakresu (nawet kuchennej) medy
cyny, wyszło na jaw, że p an ten to

z medycyną wspólnego nic nie miał i 
nie ma, a przyjęty został tylko dzięki 
przemożnej protekcji jakiejś „ustosun- 
kowanej“ szyszki.

Na polecenie prymarjusza dr. T. za
wiadomiono o tern oszustwie policję.— 
która ze swej strony sprawę całą prze
milczała.

Domagamy się energicznego śledztwa 
dlaczego przyjmuje się oszustów, indy
widua z pod ciemnej gwiazdy, k tóre na 
członkach Kasy zapoznają się z „m e
dycyną".

Wywrócenie się łodzi
z 17 dziećmi

Przy ulicy Modlińskiej 21 na Pelco- 
wiznie na terenie miejskiej szkoły po
wszechnej Nr. 59 mieści się półkolonją 
do której należą uczniowie płci obojga 
szkół miejskich. Budynek szkolny jak 
rów nież i teren  do zabaw na półkolo
nie mieści się w  pobliżu Wisły. Wczo
raj około godz. 10-ej uczniowie, chcąc 
p rzedostać się na wydmę piaszczystą 
na plażę, przeszli po bajorze głęboko
ści pół m etra. Dziewczynki, nie chcąc 
niszczyć kostjumów kąpielowych, po

prosiły wychowawczynię 19-letnią J a 
ninę Kanię o przewiezienie łodzią pias- 
karską, Do łodz' 30-osobowej wsiadło 
16 dziewczynek, opiekunka, oraz uczeń 
Józef Składanek (lat 12). Ostatni 
pchnął łódź od brzegu, a następnie sam 
wskoczył. W tedy łódź przechyliła się. 
Dziewczynki przeraziły  się i wszystkie 
mimowoli przechyliły się na wspomnia
ną stronę, w skutek czego łódź w ywró
ciła się. Na szczęście wszystkie dzieci 
zostały uratow ane.

Katastrofa samolotowa
w Poznaniu

W czoraj o godz. 21.50 na lotnisku w 
Ław icy w ydarzyła się katastrofa lotni
cza. Na lotnisku startow ały  samoloty, 
biorące udział w dorocznych m iędzyna
rodow ych zawodach lotniczych. Jedna 
ze startujących maszyn po wzbiciu się 
w pow ietrze nagle musiała lądować, 
poniew aż m otor źle funkcjonował. W 
czasie lądowania nastąpił ześlizg na le

we skrzydło.
Na miejsce katastrofy  wyjechała sa

n itarka samolotowa, k tó ra  przewiozła 
rannych. J a k  się okazało, wypadkowi 
ulegli: pilot - sierżant Tomaszek A le
ksander z 6 p. lotn. we Lwowie i po
rucznik - obserw ator Jan  Orężlak, Stan 
rannych okazał się na szczęście 
groźny.

me-

Zamykać później bramy
Otrzymaliśmy następujący list, który za

mieszczamy ze względu na słuszność pom 
azanej w niem sprawy.

Na początku maja b. r. doniósł „Robot
nik", że Komisariat Rządu opracowuje roz 
porządzenie w sprawie przesunięcia godzi
ny zamykania bram domów, z godz. 10.30 
na godz. 11.30. Nie omylę się, jeżeli wyra
żę przypuszczenie, że wszyscy, za wyjąt
kiem może dozorców, powitali tę zapo
wiedź z najwyższem zadowoleniem, jako, że 
dotychczasowy stan rzeczy zmusza do opła 
cania „za bramę" już o godz. 10.30,

Od owej „majowej obietnicy" upłynęło 
bez mała trzy miesiące, a przecież rozpo
rządzenie to miało obowiązywać specjalnie 
w porze letniej.

Bramy kamienic pó dawnemu o godz. 10 
min. 30 zamknięte są... nieraz już od 20 mi 
nut, gdyż — ...komu się chce na zegar pa
trzeć, niech o 10-tej do domu wraca, a nie 
po nocach włóczy się.... — , jak to mawiają 
dozorcy w takich wypadkach.

Warszawa jest bodaj jedynem miastem w 
Europie, w którem za dostanie się po o- 
kreślonej godzinie do własnego mieszkania 
należy każdorazowo opłacać haracz szcze
gólnie dotkliwy dla osób pracujących stale 
w  nocy, jak: zecerów, piekarzy i wielu in
nych. Jeżeli już, z niezrozumiałych dla 
nikogo powodów nie można wprowadzić kJu 
czy dla lokatorów, jak to jesst w ca
łej Europie, a nawet u nas w Polsce, poza

b. Kongresówką, to należałoby przynajmniej 
ustalić porę zamykania bram na godz. póź
niejszą, przystosowaną do potrzeb miesi- i 
kaćców, wielkiego miasta, którzy wszak nie 
chodzą spać „z kurami" a którym w okre
sie straszliwego bezrobocia i zredukowa
nych penayj trudno nierzadko zdobyć się 
na codzienny wydatek kilkunastogroszowy, 
tworzący jednak poważną cyfrę w skrom
nym dziennym budżecie przeciętnego p ra 
cownika.

W tym stanie rzeczy dziwnem musi wy 
dać się niezdecydowanie Komisariatu Rzą
du w odniesieniu do tak bardzo obchodzą
cej wszystkich sprawy. Przez szybkie wy
danie takiego rozporządzenia nie pozba
wi się bynajmniej dozorców ich dość wyso
kich dochodów, natomiast przyniesie się 
wielką ullgę bezrobotnemu, czy zmęczone
mu pracą robotnikowi, który w okresie u- 
pałów zmuszony jest „dla oszczędności" 
wieczorami pozbawiać się krzty czyściej
szego powietrza o które tak trudno w w ar
szawskich ciasnych i ciemnych mieszka
niach.

Czyż na przestudjowanie tego „zagadnie
nia" mało Komisariatowi Rządu, aż trzech 
miesięcy! Wszak to już połowa lata minęła!

Stefan Szulc,

Z Zarządu Gł. Zw. Transportowców 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnienia 
tła zajść przy ul. Bagno. (Red.)

W dniu 26 lipca r. b. o godz. 18-ej 
oddział policji wkroczył do lokalu Od
działu II Tragarzy Zw. Za w. T ranspor
towców przy ul. Świętojerskiej Nr. 10 i
legitymując się nakazem  Komisarjatu 
Rządu, przeprow adził rewizję, oraz za
trzyma! wszystkich znajdujących się w 
lokalu transportow ców . W czasie spi
sywania zatrzymanych policjanci szy
kanowali ich, zmuszając do k ilkakro tne
go przechodzenia z jedPej strony sali na 
drugą bez żadnego celu,grożąc palkami 
gumowemi i nie szczędząc wyzwisk.

Sekretarz Oddziału przedstaw ił poli
cji zaświadczenie Inspektoratu Pracy 
I-go Okręgu o zarejestrow aniu Oddzia
łu, oraz upow ażnienie Zarządu G łów ne
go do w ystępowania w imieniu Oddzia
łu, jednak nie w yw arło to żadnego w ra
żenia na policjantach. W szystkich za
trzymanych w liczbie przeszło 50 osób 
zabrano do Urzędu Śledczego. Część 
zwolniono o godz. 24-ej, a resztę prze-

Co to znaczy?
Sekretarjat Stronnictw a Ludowego 

komunikuje, że za „niedobre" odbycie 
szarw arku w jednej ze wsi pow iatu Su
walskiego starostw o obeszło się z chło 
parni w sposób następujący:

„Przyszła policja do wsi i zabrała z 
pola od roboty gromadę chłopów, k tó 
rych popędziła do starostw a w Suw ał
kach. Tam trzym ano ich w izbie, nie 
posiadającej ani jednego stołka, poczem 
przyszedł lekarz i nie wiadomo w jakim 
celu przeprow adzał badanie lekarskie 
każdego z nich. Po badaniu popędzono 
chłopów półnagich do policji, gdzie ka
żdemu powieszono tablicę i odfotogra- 
fowano".

Przeniesienie dyrekcji 
kolejowe!
z Gdańska do Torunia

(PAT.). Na podstaw ie rozporządzenia 
Rady M inistrów m inister Komunikacji 
upoważniony został dio przeniesienia 
Gdańskiej Dyrekcji Kolejowej do To
runia. .

Dyrekcja kólejowa będzie m iała w 
Toraniu do dyspozycji nowy gmach, 
nabyty przez M inisterstwo Komunika
cji od m agistratu m. Torunia, w  którym  
miał znaleźć pomieszczenie Pomorski 
Urząd Wojewódzki.

Na przeniesieniu Dyrekcji Gdańskiej 
na obszar Polski, zarząd kolei zao
szczędzi na różnicy uposażenia praco
wników roczną kiwotę 2.800.000 zł. Ko
szta związane z przeniesieniem D yrek
cji wyniosą w pierwszym roku 2.100.580 
złotych.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym; naogół dość pogodnie, miejsca
mi możliwy jeszcze drobny przelotny opad. 
Ciepło. Słabe wiatry zachodnie i południo
wo - zachodnie.

trzymano do dnia następnego. Doku
ment rejestracyjny zabrano do Urzędu 
Śledczego,

Nie jest to odosobniony objaw rep re 
sji w stosunku do tragarzy. Od pewnego 
czasu tow arzysze-tragarze z Bagna są 
przedm iotem  specjalnej „opieki" poli
cyjnej. Przedstaw iciele policji, m ianowi
cie: pp. st. przód. Kwiekowski (Nr. 308) 
i st. posterunkow y Rajnowski (z 8 koani- 
sarjatu p. p.) nachodzą od szeregu dni 
tragarzy i wypędzają ich z pracy, doma
gając się przedstaw ienia legitymacji 
Z. Z. Z.

Tragarze przedstaw iają swe numery 
zaświadczone w Urzędzie Przem ysło
wym M agistratu, ale nie jest to, jak w i
dać, dla policji miarodajne.

Dnia 22 b. m. o godz. 9-ej rano st. 
przód. Kwiekowski, dobrawszy sobie do 
pomocy st. post. Rajnowskiego, zaczął 
usuwać tragarzy — członków naszego 
Związku, pozostawiając natom iast w spo 
koju tragarzy członków Z. Z. Z. Z deter
minowani tragarze (od kilku dni nic nic 
zarobili) oświadczyli, iż z miejsca pracy 
nie ustąpią. St. przód. Kwiekowski 
wraz ze st. post. Rajnowskim i kilku 
policjantami z 8 kom. p. p., puszczając w 
ruch pałki, odprowadzili do 8 kom isa
rjatu 17 tragarzy. Abram Grosman zo
sta ł tak pobity, że nieprzytom nego p rze
wieziono dorożką do kom isarjatu. W 
spraw ie tej o pobicie Grosm ana złożono 
do Komendy Głównej policji skargę,

O godz. 10 m. 10 z o s ta ł sporządzony  
p ro to k u ł policyjny, w  k tó rym  za rzu co 
no tragarzom  opór w ładzy. 0  godz. 15- ej 
p rzew ieziono  ich do U rzędu  śledczego , 
skad  następnego  dn ia  zostali zw olnieni.

C harakterystyczną jest rzeczą, jak sa
nacyjna prasa sprytnie pow iązała po

wyższe zajścia z napadem  nożowym i 
zarzucała zatrzym anym  tragarzom  na
pad terorystyczny, k tóry  odbył się o 
godz. 15-ej, a więc w 5 godzin po za
trzymaniu tragarzy. Napadu tego doko
nała banda złodziei, z którymi tragarze 
nie mają nic wspólnego. Banda ta  napa
dła i poraniła nożami kupca Cukier- 
mana.

Dr.ia 25 b. m. 14 tragarzy, którzy 
zgłosili się do miejsca pracy zabrano 
do VIII Komisarjatu. W komisarjaeie 
zostali pobici przez st. post. Rajnow
skiego — Srul Apelbaum, Jakób Fisz- 
baum i Pejsach Dynerman. Oświadczo
no im, iż dokąd nie będą mięli legity
macji Z. Z. Z., do tego czasu będą usu
wani z pracy, Następnie przewieziono 
ich do Urzędu Śledczego skąd zwolnio
no ich w dn. 27 b, m. o godz. 19-tej, a 
wiec po 57 godzinach.

W czoraj rano znowu naszych tow a
rzyszy, którym  od przeszło tygodnia 
nie pozwolono nic zarobić — znów a- 
resztowano i przyprowadzono do VIII 
Komisarjatu,

W  ten sposób widać, te  nie mamy 
tu do czynienia z objawem odosobnio
nym, ale z system atyczną akcją rep re 
syjną w stosunku do naszych członków 
i Organizacji tragarskiej.

Podając tylko suche fakty do ogólnej 
wiadomości uważamy, iż są one ta k  
wymowne, te  wszelkie nasze kom enta
rze są zbyteczne. Od k iedy i to rola 
policji sprowadza się do napędzania 
członków do Z.Z.Z.?

Delegacja Związku Zawodowego 
Transportowców w R. P. będzie w dniu 
dzisieiszym interw eniow ała w Komisar
iacie Rządu.

■***«.

Szaleńcza zbrodnia
syna i brata

W rodzinie Hardziejów we wsi
Lenkowszczyzna gminy grażyńskiej 
pow. oszmiańskiego od dłuższego cza
su istniał zatarg na tle majątkowym.

Starszy syn W incenty mając ojca w 
podeszłym wieku (miał 69 lat) s ta ra ł się 
o przelanie praw  do majątku na niego.

Ojciec jednak nie myślał ustępować. 
Synowi spraw a ta  w ydaw ała się pilną 
gdyż miał się żenić i przed ślubem 
chciał być wydzielonym z majątku.
Chcąc dopiąć swego c e k  wpadł na sza' 
tański pomysł:

On eg dąj w nocy powróciwszy * pola 
udał się do mieszkania i skierow ał się 
odrazu do łóżka ojca.

W ciemnościach rozległ się rozpacz
liwy krzyk. To wołał o pomoc ojciec. 
Na wołanie przybiegła z sąsiedniej iz

by córka Anna. Po chwili do rozpaczli
wego krzyku starego Hardziejewa dołą
czyło się rozpaczliwe wołani* córki 
Anny.

Nocny alarm w domu Hardziejów o- 
budził sąsiadów. Kiedy przerażeni aą- 
siedzi wpadli do mieszkania Hardziejów 
oczom ich przedstawił się straszny ob
raz: na łóżku z rozbitą cięMdan ka
mieniem eza&zką zalewał się krwią sta* 
ry ojciec ą córka z roztrzaskaną głową 
leżała na podłodz*.

Lekarz stwierdził uszkodzenie ciała 
które zakłóciło funkcje mózgu u ojca i 
córki.

Zbrodniczy syn zbiegł. Policja jest na 
jego tropie. Stanie on przed sądem do
raźnym.

Zatrucie gazem 2-ch osób
Straż ratufe zatrutych

Przy ul. Nowy Świat 8/10, w domu 
miejskim, gdizie przed kilku miesiącami 
nastąpił wybuch gazu w piwnicy na te 
renie zburzonego domu, przyczem zo
stało rannych lub poparzonych kilka o-

majestic nowy-świat 43. 
Początek o godz. 5.30. 

-za sala w Warszawie! 
WIELK A SENSACJA 

SPORTOWA
MECZ BOKSERSKI

o tytuł mistrza świata

SCHMELIN6 —  
SCHARKEY

zakończony tryumfem amerykanina 
Znakomity nadprogram Ceny zł. 1.1 5012

WIADOMOŚCI SPORTOWE < §

KmOTEATRY MI E.JSHI
Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
D ziś:

R A J V G O
(Dla młodzieży dozwolony)

Następny program:

Małżeństwo na złość
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT

COLOSSEUM początek o g. 6,
. w święta 4.

Orgie śmiechu i humoru wywołają
STAN LAUREL i QLIWER HARDY 

F L I P  i F L A P
swoją najnowszą arcykomedją wytwórni 

„Metro Goldwin Mayer"

P iran u  i J E G O  SŁUGA
2 godziny spazmatycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana świa
towego programu z udz. T a d e u s z a  

Faliszewskiego.

WIADOMOŚCI PŁYWACKIE
W sezonie bieżącym największą ru 

chliwość okazują kluby poznańskie, 
gdzie mimo braku pływalni zimo
wej, do chwili obecnej przeprow a
dzono 11 im prez pływ ackich, a więc 
więcej niż w jakimkolwiek innym okrę
gu. Obsadzenie zawodów przez p ły
waków, skoczków i w aterpolistów  było 
bardzo liezme, a o poziomie zawodów 
świadczy fakt, że najwięcej awansów 
do klasy wyższej notuje się właśnie w 
okręgu poznańskim, gdzie do niedaw na 
liczba zawodników  pierwszej klasy by
ła bardzo nieliczna.

Przeciwieństwem tem pa i rozwoju 
piracy pływ ackiej w  Poznaniu jest okręg 
lwowski, gdzie dotychczas nie odbyły 
się jeszcze żadne zaw ody pływackie. 
Częściowem usprawiedliw ieniem  tak ie 
go rzeczy jest niedostępność jedynej s ta 
łej pływalni Świtezi. Kluby lwowskie 
obiecują sobie odrobienie tegorocznych 
zaległości po otwarciu nowej pływalni 
26 p. p-f co ma nastąpić w połowie 
sierpnia.

NAJLEPSI BOKSERZY ŚW AT A
A m erykańska Federacja Bokserska 

(National Boxing Association) opubliko
w ała now ą listę najlepszych bokserów 
świata. Pierw sze miejsce na tej liście 
zajmuje, naturalnie, Jack  Sharkey, dru
gim zkolei jest Max Schmeling, na dal

szych miejscach znajdują się: Ernie
Schaaf (pokonany niedaw no przez Po
laka Poredę), King Levinski, Stanisław  
Poreda, Mickey W alker, Primo Came
ra, Max Baer, Young Stribling i Steve 
Hawas.

W  w adzę półciężkiej pierwszym jest 
m istrz św iata George Nicholls przed 
M arie Rosenbloom i m istrzem  Europy 
—■ Adolfem Heuserem.

W  wadze średniej najlepszym jest 
murzyn G orilla Jones przed  Dave Scha- 
de, podczas gdy mistrz św iata Marcel 
Thil jest umieszczany na trzeciem  miej
scu.

W  innych wagach zmiany są bardzo 
nieznaczne. W półśredniej umieszczono 
r.ą pierwszem miejscu m istrza świata 
Jack ie  Fields przed Lou Brouillardem 
i Young Corbettęm : w wadze lekkiej na 
czele znajduje się również m istrz świa
ta  Tony C an zon eri przed Forem anem  i 
Tony H errerą; w piórkowej kolejność 
pięściarzy jest następująca: Freddy Ml-

l  WCZORAJSZE) GIEŁDY
Dewizy: Belgja 123,75, Holandja 354,35, 

Londyn 31.49, Nowy Jork 8.923, Nowy Jork 
(kabel) 8.98, Paryż 34,95, Praga 26,41 i pć/, 
Szwajcaria 173,75. Włochy 45,50.

ler, A riem endi i Lou Feldman; w kogu
ciej: 1) m istrz św iata Al. Brown, 2) P e 
te Sanstól, 3) Diak C orbertt; w muszej: 
1) mistrz św iata Young Perez, 2) Jackie 
Brown, 3) M. Wolgast.

ŁODZIĄ DOOKOŁA AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ

Członkowie brazylijskich klubów wloślar 
skich „Union" Topberg i Borna rozpoczęli 
: aid na łodzi wioślarskiej dookoła Ameryki 
południowej. Łódź „Irma", na którsi od
bywa się raid mierzy 5 mtr,  długości i 
1,8 mtr., szerokości, Łódź zaopatrzona je6t 
w jeden żagiel.

Podróż trwać będzie przeszło 2 lata.

m ię d z y n a r o d o w a  w y s t a w a
SPORTÓW MORSKICH W GDYNI

W Gdyni opracowano projekt zorgani
zowania międzynarodowej wystawy spor
tów morskich i rzecznych w połączeniu z 
międzynarodowemi zawodami sportowemi 
na lądzie i morzu. Wystawa ma obiąć rów 
nież dział przemysłowy i handlowy, zwią- 
zany ze sportami morskimi, a także spe
cjalne działy, jak turystyczny, rybołówstwa 
oraz polskiej propagandy kolonialnej.

Pracę nad wystawą zostały już rozpo
częte,

Prawdopodobnie wystawa będzie gotowa 
w miesiącach letnich 1934 r. łub 1935 r. 
zależnie od postępu prac przy rozbudowie 
portu.

sób — wczoraj znowu zdarzył się tra
giczny w ypadek, który omal nie spow o
dow ał śmierć 2-ch lub 3-ch aaób, 

Fundamenty zasypano, a na miejscu 
urządzono k a rty  tenisowe, Pracują
cy tam 20-letni Zdzisław Kwiatkowski, 
rotx»tnik, wszedł do piwnicy, gdzie m ie
ści się wodomiar, celem odkręcenia k ra 
nu i polania placu, Chłopiec pracujący 
przy podaw aniu p iłek  spostrzegł, ie  
K w iatkow ski upadł. W obec tego nie
zwłocznie zawiadom ił o tepj st- brata, 
24-letpiego Antoniego, m alarza,

Gdy ten  wszedł również upadł, s tra 
ciwszy przytomność. Po chwili nadbie
gła m atka Kwiatkowskich, k tó ra  w i
dząc co się dzieje, pobiegła do koszar 
3 oddziału s tra ty  m iesaeząeych. się yr, 
sąsiednim  domu. Nadbiegły pierw*zy 
strażak  wszedł do piwnicy, lecz rów 
nież padł zatru ty  gazami. W tedy nad
biegli jeszcze strażacy zaopatrzeni w 
maski przeciwgazowe, Ci dopiero wy- 
dobyli wszystkich zatrutych,

Przybyły lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy Kwiatkowskim, pozostawiając, 
ich na miejscu, a zatrutego strażaka  zaś 
przeprow adzono do koszar, gdzie pomo
cy udzielił mu felczer,

Ną miejsce przybyli przedstaw iciele 
gazowni, którzy orzekli, te  jakoby nip 
był to gaz świetlny, lecz gazy ziemne.. 
Ustali tp specjalna komisja, Nąrazie 
w stęp do wodomiąru w  piwnicy feat 
wzbroniony.

K to  b ę d z ie  
wice-prezydentem miasta?

Obpk nazwisk w iee-prepese rady 
miejskiej inż, J, Zadory - Szwejcera j 
senatora W yrostka, jako kandydata na 
opróżnione przez ś. p. sęn, prpf. dr, 
Ryszardą Błędowskiego stanowisko 
w ice-prezydenta m iasta wymieniają o„ 
statnio jeszcze radnego Dowmarowi- 
cza.
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Gruźlica-cHoroba proletariatu
W Polsce 70.000 ludzi ginie rocznie, a około miliona mamy ciężko chorych

Słusznie gruźlicę nazyw ają „cho- 
-obą p ro le ta rja tu " . Śm iertelność na 
gruźlicę zależy przedew szystk iem  
od w arunków  społeczno - gospodar
czych: im lepsze są w arunk i pracy  
i życia, tem  mniej jest zgonów na 
gruźlicę. W  Danji na gruźlicę um ie
ra  rocznie 8 osób na każde 10 ty 
sięcy łndnoćci. w  Anglji 12, w N iem 
czech 13, a ii nas w  W arszaw ie 24 
osoby. Kiedy nie było  jeszcze u s ta 
w odaw stw a pracy, k iedy  robo tn ik  
p racow ał 14— 12 godzin na dobę, 
bez opieki lekarsk ie j w  czasie cho
roby, zupełnie bezbronny i zdany 
całkow icie na łaskę kap ita łu , — w 
Łodzi um ierało 192 osoby na każde 
10 tys. m ieszkańców . W pływ  zaw o
du na gruźlicę uw idocznić m ożna w 
następującem  zestaw ieniu  (rt 1913— 
B aw arja): U m ierało na gruźlicę p łuc 
z tysiąca osób danego zaw odu: 83 
w yrobników , 27 kam ieniarzy, 7 s to 
larzy, 5 kraw ców , 4 szew ców , 3 
kupców , 2 rolników .

JA K  PO W STA JE GRUŹLICA.
Gruźlicę szerzy bakterja, zrwana 

prątkiem (lasecżnikiem) Kocha, od naz
wiska wielkiego uczonego — R oberta 
Kocha, — który ją wykrył w 1882’ro
ku. Lasecznik Kocha atakuje organizm

Co słychać na Wiśle?
W  dalszym ciągu trw a niski poziom 

wód na Wiśle. Żegluga w  dół rzeki u- 
trzymuje się, w górę zaś żegluga zm a
lała do minimum. Czynione są wysiłki, 
aby nie dopuścić do zatam owania ru 
chu, co miało już miejsce w poprze
dnich latach. Zadanie to jest utrudnio
ne z powodu uruchom ienia w r. b. ty l
ko jednej pogłębiarki na  odcinku w ar
szawskim.

Z teatrów świetlnych
MIEJSKI -  CAPITOL -  CZARY -  
UCIECHA— MEWA

WZNOWIENIA.
Dalsze wznowienia są równie pomysłowe 

i zasługują na słowo uznania. W „Miejs
kim1* podziwiamy najlepszy film Marleny 
Dietrich „Marocco”, upajający swoją egzo- 
tycznością jak i  niezwykle subtelną bu
dowę psychologicznej strony obrazu. W 
„Capitolu11 śpiewa „Król bulwarów". W 
„Czarach" amatorzy morza znajdą efektów 
ne zdjęcia morskie w „Kapitanie Wbaian". 
Film pt.: „Wolne dusze11 znajdziemy na e- 
kranie kina „Uciecha", a w „Mewie1 ama
torzy egzotyzmu i pięknych widoków znaj
dą oryginalny fitm turecki, mający tylko tę 
poważną wadę, iż djalogi są w nim... po tu- 
recku.

MAJES11C
W „Majesticu" amatorzy boksu mają 

aielada emocje. Przeżywają .sensację rów
nie silnie fakgdyby znajdowali się na sa- 
!i walki. Mecz sfilmowano doskonale tak, 
iż warszawiacy mają nie mniejszą ucie
chę z oglądania na ringu Schmelinga i 
Scharkeya niż ci widzowie, co wznoszą o- 
krzyki entuzjazmu na ekranie łka.

D z i ś  w  Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał z 

wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 —
12.10 Program na dzieó bieżący. 12.10 —
1220 Przegląd Prasy Polskiej. 12.40 —
12.45 Komunikat PlM-a. 12.45 — 13.25 Pły
ty gramofonowe. 13.35 — 14.10 Płyty. — 
15.00 — 15.10 Komunikat gospodarczy. —
15.10 — 15,30 Orkiestra Grzegorza Dinicu. 
15,30 — 16,35 Koncert solistów. 16.35 —
16.40 Komunikat dla żeglugi i rybaków. —
16.40 — 17,00 „Polskie bezrobocie we Frań 
eji" — wygł, p. Bohdziewicz, 17.00—18.00 
Muzyka lekka. 18.00 — 18,20 „O miłości 
i małżeństwie w dawnych czasach"—wygł. 
dr. Skoczek. 18,20 — 19.15 Muzyka lekka.
19 15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35— 19.46 
Dziennik Radjowy. 19.45 — 19.55 „Prze
gląd Rolniczej Prasy zagranicznej". 19.55—
20 00 Program na dzieó następny. 20.00 —
20.40 Koncert symfoniczny. 20.40 — 20.55 
Feljeton muzyczny. 20.55 — 21.50 Dalszy 
ciąg koncertu. 21.50 — 21.55 Dziennik Ra
djowy. 21.55 — 22,00 Komunikat dla komu 
aikacji lotniczej. 22,00 — 22,40 Muzyka ta
neczna. 22,40 — 22,50 Wiadomości sporto
we. 22,50 — 23,30 Muzyka taneczna.

człowieka i może się usadowić w szę
dzie, w każdej tkance ustroju: jest
gruźlica kości, skóry (wilk), gruczołów 
chłonnych, opon mózgowych, nerek  i 
pęcherza moczowego, gruźlica płuc 
(suchoty), jelit. W miejscu zadziałania 
lasecznika powstaje guzek — gruzełek 
(stąd nazw a gruźlica), k tóry  powoli ni
szczy tkankę i zmienia się w białą m a
są serow atą, „serow acieje", następnie 
rozpada się albo ropieje. Sąsiednie gru- 
zełki zlewają się w większe ogniska. 
Najczęściej lasecznik dostaje się do 
płuc, — wywołując suchoty, gruźlicę 
płuc.

P rą tek  gruźlicy posiada dwie cechy 
charakterystyczne: dużą żywotność, —, 
naw et poza ustrojem  b. długo, — do 
roku, — zachowuje zdolność do życia,
— i bardzo powolny wzrost. Choroba 
rozwija się bardzo powoli i skrycie. 
Początkow o chory na gruźlicę traci 
stopniowo apetyt, ła tw o się męczy, 
chudnie, poci się, lekko pokasłuje, ma 
podniesioną ciepłotę, szczególnie w ie
czorami. W początkach choroby ogól
na popraw a w arunków  życia: odpo
czynek, dobre odżywianie, przebyw a
nie na świeżem powietrzu, wzmaga od
porność organizmu i umożliwia zw al
czanie choroby. Organizm ludzki po
siada duże możliwości zw alczania cho
roby, odkładając w  ogniskach choro
bowych sole wapniowe, jakgdyby za- 
murowując pow stałe ubytki płuc. J e 
żeli jednak choroba opanuje organizm, 
objawy chorobowe się nasilają, coraz 
większe partje płuc są zajęte. Jeżeli 
rozpadający się gruzełek zniszczy 
ściankę naczynia krwionośnego i p rą t
ki gruźlicy dostaną się do obiegu krwi,
— gruźlica staje się chorobą całego u- 
stroju, — suchoty galopujące, k tó re  w 
ciągu paru tygodni sprow adzają zgon.

GRUŹLICA OTW ARTA 
I ZAMKNIĘTA.

Jeżeli w plwocinie chorego można 
badaniem  mikroskopowem  wykryć 
prątki, to  mamy do czynienia z gruźli
cą otw artą, jeżeli plwocina chorego 
prątków  nie zaw iera — mówimy o 
gruźlicy zamkniętej. Chorzy z gruźlicą 
o tw artą — t. zw. prątkujący, — są nie- 

s bezpieczni dla otoczenia. Ich plwocina

jest rozsadnikiem  gruźlicy. Już pod
czas rozmowy czy kaszlu drobne k ro 
pelki śliny mogą przenosić bakterje na 
zbyt blizko znajdujące się osoby. W 
czasie kaszlu należy usta  bezwzględnie 
zasłaniać chustką, albo ręką, aby za
pobiec rozpryskiw aniu się bakterji. 
Gruźlica szerzyć się może także przez 
wspólne z gruźlikiem naczynia do je
dzenia, przez bieliznę, k tó rą  zawsze 
należy oddzielnie prać i długo gotować. 
Ale najważniejszem źródłem zarazy 
jest plwocina. Gruźlik zawsze pow i
nien spluwać tylko do spluwaczki, na
pełnionej jakimś płynem dezynfekują
cym. Plwocina wysuszona, unosząca 

! się w pow ietrzu podczas wdechu dosta- 
! je się do płuc i dalej szerzy gruźlicę. 

Gruźlik po odkaszlnięciu nie powinien 
plwociny połykać: zarazki, zaw arte w 
plwocinie przenoszą gruźlicę z narządu 
oddechowego do przewodu pokarm o
wego, a gruźlica jelit, pogarszając m o
żliwości dobrego odżywienia chorego, 
— w yw iera zły wpływ na pow rót cho
rego do zdrowia.

SPECJALNIE NALEŻY UWAŻAĆ 
NA DZIECI.

Na specjalne niebezpieczeństw o 
narażone są dzieci, p rzebyw ające 
we w spólnych izbach z gruźlikam i 
prątku jącym i. Im bliżej podłogi, tem  
w ięcej p rą tk ó w  zaw iera kurz. Dziec 
ko w szystk iego d o tyka rączką, k tó 
rą  później niesie do ust. To też  p ra 
wie każde dziecko robotnicze nie 
uniknie ze tkn ięcia  się z gruźlicą. 
T. zw. zołzy, skrofuły, —  objaw iają 
się w postaci w yrzutów  skóry na 
tw arzy  i głowie, pow iększenia g ru
czołów  chłonnych szyi i około- 
oskrzelow ych, uporczyw ych n ieży
tów  spojów ek ocznych, ropieniem  z 
uszu —  i są łagodną postacią  za k a 
żenia gruźliczego. Słońce, pow ie
trze, tran , dobre odżyw ienie m ogą 
p rzyw rócić dziecku zdrow ie. O l
brzym i od se tek  dzieci ginie jednak 
w ciągu pierw szych la t życia.

SPECJALNY APARAT SŁUŻBY 
ZDROWIA.

Do w alki z gruźlicą pow ołano o- 
becnie w e w szystk ich  państw ach

specjalny ap a ra t służby zdrow ia i 
poradnie przeciw gruźlicze, sana to r- 
ja ludow e różnego typu  i oddziały 
szpitalne dla gruźlików . W szyscy 
uporczyw ie pokaszlujący, wszyscy z 
objawam i niew ytłom aczonem i zabu
rzeń zdrow ia, a w yliczonem i już, ja
ko objaw y początkow e gruźlicy, po 
winni poddać się spraw dzeniu  sw e
go stanu  zdrow ia w  poradni p rz e 
ciwgruźliczej. W  razie stw ierdzenia 
gruźlicy przez lek a rza  poradni, po 
radnie obejm ują s ta łą  opiekę le k a r
ską nad chorym  i jego rodziną. J e 
żeli zgłoszenie nastąp iło  d o sta tecz
nie w cześnie, zaw sze jest nadzieja 
u ra tow an ia  życia i zdrow ia.

W  N iem czech przychodnie p rz e 
ciw gruźlicze o p arte  są o różnego 
typu sanato rja  ludow e. Nie są to  już 
jak daw niej zak łady  o pew nej ogra
niczonej liczbie łóżek, bardzo  kosz
tow ne w urządzeniu, lecz zakłady, 
w spółdziałające często z dom em  we 
w łaściw em  ułożeniu życia chorego. 
W  sanato rjach  dziennych, chorzy 
wyjeżdżają tram w ajem , autobusem , 
ko lejką do podm iejskich lasów  i w e
randu ją w ciągu dnia, korzysta jąc 
tu ta j z opieki lekarsk ie j i w łaśc iw e
go odżyw iania. Na noc w racają  do 
w łasnych m ieszkań. Istn ieją tak że  
san a to rja  przeciw gruźlicze podm iej
skie, skąd  chorzy k ierow an i są do 
odpow iedniej p racy  zarobkow ej w 
m ieście, po odbyciu k tó re j w racają  
do sanatorjum . Tego rodzaju  san a 
to rja  um ożliw iają m asow e leczenie 
w szystk ich  po trzebu jących  i ze 
względu na n iskie k o sz ta  leczenia 
pozw alają na pobyt w sanatorjum  
dopóty, dopóki isto tn ie  wym aga 
stan zdrow ia chorego.

ZAPOBIEGANIE GRUŹLICY.
Zapobieganie gruźlicy op iera  się 

na  walce z plw ociną (żądać wszędzie 
plucia ty lko  do spluw aczek!) i z k u 
rzem . W  higjenie osobistej — w  za
pobieganiu gruźlicy u siebie, dużą 
rolę przypisuje się „ćw iczeniom  od
dechow ym ". Ilek roć w ychodzi się 
na  św ieże pow ietrze, lub staje się w 
o tw arłem  oknie, —  należy  w ykonać 

W I M *  w w w —

6— 8 jak najgłębszych oddechów , 
aby p rzew ietrzyć swoje szczyty 
(w ierzchołki) płuc, przy  pow ierz- 
chownem , pły tk iem  oddechaniu  nie 
pracujących. Tam  w łaśnie najczę
ściej zaczyna się p roces chorobow y, 
mówimy o „zajętych szczytach" — 
a w prow adzenie św ieżego pow ie
trza  isto tn ie  p rzeszkadza usadow ie
niu się p rą tk ó w  Kocha.

TYLKO ZMIANA USTROJU  
ZMIENI! SYTUACJĘ.

Ale ty lko  zm iana ustro ju  spo łecz
nego zm ieni fa ta lny  „stan  po siad a
nia" gruźlicy w Polsce: 70 tys. zm ar
łych rocznie i około  m iljona ciężko  
chorych. P opraw cie  w arunk i m iesz
kaniowe, podnieście zarobki robo t
nika i jego stopę życiow ą, unorm uj
cie w arunk i p racy , a  odbierze się 
gruźlicy podłoże, na  k tó rem  się ta k  
bujnie rozrasta . „Tym czasem " fa 
brykan tom  nie opłacają się u rzą 
dzenia ochronne po fabrykach , za 
bezpieczające ro b o tn ik a  p rzed  k u 
rzem  i pyłem , —  liche zarobk i w tła 
czają ro bo tn ika  do su teryn  i p o d d a
szy; 93% zm arłych na gruźlicę w  
Łodzi — to  m ieszkańcy jednoizbo
w ych m ieszkań.

Dr. J. B.

Dzwonki przy bramach
Projekt rozporządzenia o otw ie

raniu bram, znajdujący się w  m inister
stw ie spraw  w ew nętrznych w  celu za
akceptow ania przewiduje cały  szereg 
przepisów  dotyczących otw ierania bram  
nie tylko w porze nocnej ale i w dzień. 
Często się bowiem zdarza, że dozorcy 
odm awiają otw ierania bram y dla fur
m anek i wóizków, Pozatem  poruszona 
ma być w rozporządzeniu porządkowem  
spraw a dzwonków przy bramach. 
W prow adza się obowiązek urządzenia 
przy każdej bram ie dzwonka elektrycz
nego. Dzwonki ciągnione nie będą to 
lerowane.

Ceny na dziś

Kostka drzewa na opał
M agistrat postanow ił wydać bezpła

tnie pracownikom  działu komunikacji 
wydziału technicznego s tarą  kostkę 
drzewną, nienadającą się do robót, na 
opał, w ilości od Y* do 2 m etrów  sześć, 
na osobę.

Co graią w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś premjera 

głośnej na scenach zagranicznych, pełnej 
humoru komedji pisarza włoskiego C ołan - # 
tuoni p. t.: „Bracia Cast i gl i oni". Reżyser ja 
dyr. Solskiego. Obsada doskonała na czele 
z pp. Lindorfówną, Janecką, Ankwiczówną

t0 *

Nie morderstwo lecz samobójstwo
W spraw ie znalezienia na pustym 

placu w Targów ku zw łok 27-letniiego 
Stanisław a Brzozowskiego, dochodzenie 
ustaliło, iż nie było to m orderstw o, lecz 
samobójstwo. B. o tru ł się nieznaną sub
stancją. Okazuje się, iż Brzozowski wy
szedł z domu w  ub. środę w  tow arzyst

wie nieznanej kobiety, zabierając z do
mu jakąś paczkę. B. pozostaw ał od 
dłuższego czasu bez pracy. Był winien 
za kom orne 35 zł. B rat i siostra denata 
posiadają dom w Targówku. Zwłoki prze 
wieziono do prosektorjum  celem doko
nania sekcji.

Tragedja tancerKi 
z restauracji „Rarytas*1

W związku z targnięciem  się na ży
cie 20-letniej Stefanji Kapustówny, do
wiadujemy się nowych szczegółów.

K apustów na była od 2 m iesięcy tan 
cerką w restauracji „R arytas" (M arszał
kow ska 86, róg Żórawiej). D esperatka 
przed samobójstwem napisała list t r e 
ści następującej:

„Odbieram sobie życie i proszę nie 
pociągać nikogo do odpowiedzialności, 
ponieważ tego nie wymagam. Pracowa
łam w restauracji „Rarytas" (Marszał
kowska róg Żórawiej) u p. Grabowskie
go w charakterze tancerki. Tam mnie 
spotkała wielka przykrość, mianowicie 
syn gospodarza, u którego pracowałam, 
a bardzo go kochałam, przychodził do 
mnie na ul. Nowogrodzką 31 m. 35, a o- 
statnio na Hożą 5 m. 24. W restauracji, 
na górze, gdzie są gabinety, spotkałam 
siootrę buchaltera, kóry był zresztą b. 
ordynarny. Dalej nie potrzeba mówić o 
tem. Podobno b, płakałam. Potem przy
szedł właśnie syn gospodarza z jakimś

żydem i tam mnie uderzył kilka razy nie 
wiem za co. Ja upominałam się o gażę, 
którą mi winien w sumie 200 zł. p. Gra
bowski, za co otrzymałam strasznie wul
garne wyrazy i odgrażanie się, biciem. 
Zarządzający tego lokalu p. Jary, gdy mi 
już brakło sił, zaczął mnie szarpać w 
niemożliwy sposób i ubliżać od najgor
szych, oraz pluć mi w twarz, wyzywając 
mnie od wyrazów, począwszy od matki, 
i t. d. Proszę dać znać moim rodzicom o 
tem nieszczęściu".

Na Po ncie i Podole
Wycieczka Zarządu Głównego T.U.R. 
Łodziam i Dniestrem

W yjazd z W arszaw y dn. 2 sierpnia 
przez Lwów do Halicza. Regulamin ro 
zesłany. S ekretarja t G eneralny TUR. 
przypom ina uczestnikom , że dziś, śro
da, ostateczny termin w płacenia resz
ty należności.

Węgrzynem, Samborskim, Gawlikowskim, 
Małkowskim, Rychłowskim, Solarskim.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona Franka p. t. „Gwiazdy 
ekranu" (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an
gielska komedia muzyczna „Jim i JM '. z 
Modzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO": Ostatnie dni 
rewji „Wesoła podróż" z Krukowskim i 
Mankiewiczówną na czele zespołu.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś i codziennie 
operetka Roberta Stolza „Szaleństwo Co
lette".

TEATR „BANDA*1. Dziś premjera sen
sacyjnej sztuki Piotra Lempela p. t. „Bunt 
w zakładzie poprawczym" w reżyserji Pe
rzanowskiej.

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 
na urlopio"

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obrazach 
„Przygody poślubne".

Budki tramwajowe
Tram waje miejskie posiadają na uli

cach różnego typu budki. Część są to 
budki służące za poczekalnie dla pasa
żerów, inne zaś służą jako kantorki dla 
kontrolerów  ruchu. Najszpetniej wyglą
dają takie budki na placach reprezen
tacyjnych. N aprzykład na pl. Zbawicie
la istnieje budka - kantorek. Na pl. Unji 
Lubelskiej budka ustaw iona jest na- 
naw prost ulicy M arszałkowskiej. Z ini
cjatywy rady artystycznej i inspektora
tu  artystycznego rozpatrzona będzie 
spraw a budek. W każdym razie na pla
cu Unji Lubelskiej będą te budki usu
nięte, zwłaszcza że przystąpiono do 
staw iania pomnika.

Dziś, obowiązują następujące najwyższe 
ceny podstawowych artykułów spożyw
czych na rynku warszawskim: chleb pytlo
wy — 42 gr., sitkowy i razowy — 32 gr. 
za kg., bułki pszenne 5 gr., jajka świeże — 
9 gr. za sztukę, mleko na miarę — 30 gr. 
za litr, słonina — 1 zł. 80 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina i cielęcina — 1 
zł. 75 gr., wieprzowina — 1 zł. 80 gr., ubo
ju zamiejscowego: wołowina i cielęcina —• 
1 zł. 50 gr., masło deserowe II gat. — 3
zł. 35 gr., osełkowe 2 zł. 85 gr., wszystko 
za kg. w detalu.

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Wesoła trójka1*,
APOLLO: „Cohn i Kelby".
ATLANTIC: „Grzesznica bez winy*.
BAJKA: „Cyrk Kolpona" i „Na pokładzie

łodzi podwodnej".
COLOSSEUM: .Pułkownik i jego sługa”.
CASINO- „Książę student".
CAPITOL: „Żar miłości" i „Nadrancm \
CRISTAL: „Maradu".
CZARY: „Kapitan Wahlan".
FORUM: „Złoto".
GOPLANA: „Królowa jazbandu".
HELJOS: „Rozwódka11.
KOMETA: „Natchnienie11 i „Nasze nie

winne narzeczone11.
LUX: „Kozacy" i „Dziewczę z pudeł

kiem".
MAJESTIC: „Mecz Schmeling — Shar

key".
MARS: „Pod dachami Paryża".
MASKA: „Pod dachami Paryża".
MEWA: „Bunt sumienia" i „Reporterka 

z Wieczorniaka".
MIEJSKI: „Rango".
PAN: „Madame szatan" i „Buster na 

froncie".
PALACE: „Kongres tańczy".
RIVIERA: „Cudza narzeczona" i „On al

bo ia",
ROXY: „Wampiry Warszawy".
SOKÓŁ: „Zwycięzca" i „Tajny kurier'
ŚWIATOWID: „Demon miłości11.
TOMBOLA: „New Jork  w nocy" i „Zdo

bywca serc".
TON: „Klątwa rodu Mandarynów",
UCIECHA. „Wolne Dusze".
WISŁA: „Chata za wsią".

WARUNKI PRENUMERATY: Za zm iarę  adresu 50 Jr.  ERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, b iz  odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— .  „ -------------   ,
ENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr. 
oszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

sd sk to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI Wydawca RADA NACZELNA P. P S.

O dV o w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


